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Trum.nę ze zwłokam.i 
Romana D:mowskiego 

wystawiono na widok publiczny w Katedrze 
św. Jana w Warszawie 

STRAŻ HONORO\VA CZŁONKÓW ST RONNICTWA NARODOWEGO PRZE D ·TRUMNĄ. ZE ZWŁOKAMI ROMANA 
DMOWSKIEGO W KAPLICY !<:ATEDRY św. JANA Fot. E. Fikus, Warszawa) 

,,, a r s z a w a. (Tel. wI.) W święto 
Trzech Króli, od wczesnych godzin 
rannych, kaplica katedry św. Jana sta­
ła się miejscem pielgrzymek całej ka­
tolickiej i narodowej 'Varszawy, oraz 
tych, którzy już przyjechali na uroczy­
stości pogrzebowe. 

Oddl'zwia kaplicy przylegającej do 
katedry św. Jana zostały otwarte dziś 
rano o godz. 7. 

Kaplicę oświetlono a umundurowa­
na młodzież StrońnieŁwa Narodowego 
zaciągnęła straż honorową przy trum­
nie swego Wodza. 

1-Uoclzież pełniła służbę przez cały 
dzień, do godz. 19. 

W południe sl\.morzutnie pełnili 
służbę przy zwłokach. uczniowie gim­
nazjalni z Łomży, Białegostoku i \Var­
szawy. 

Za strażą honorową mło<lzieży usta­
wiono sztandary i proporce, które u­
czestniczyły w czwartek w kondukcie 
żałobnym, a dziś ruszą w żałobnym po­
chodzie. 

Już przed otwarciem kaplicy grupy 
publiczności czekały na sposobność 
złożenia hołdu przy trumnie Romana 
Dmowskiego. 

Przy trumnie, okrytej flagą biało­
czerwoną, oraz starym sztandarem 
Stronnictwa Ną.roc.lowego z Łomży, o­
zdobionej zielenią. i otoczonej licznymi 
sztandarami, proporcami i ,wieńcami, 
pełnią straż członkowie Stronnictwa 
NaroclO\vego i innych organizacyj. 

'Varszawska młodzież gimnazjalna 
złożyła u podnóża wspaniały wieniec 
r. napisem: 

"Idea '''ielkiej Polski - rozkazem, 
kt())'\' wvkonamy!". 

,y luiplicy nad porządkiem wśród 
składających hołd czuwają umunduro­
wani członkowie Stronnictwa Narodo­
wego. 

Każdy z wiernych pragnąłby zatrzy­
mać się w kaplicy jak naj dłużej, jed­
nak straż Stronnictwa Narodowego nie 
może na to pozwolić, bo nowe tłumy 
ciągle rOf:ną i rosną, wypełniając dłu-

gim szeregiem ulicę świętojańską, Ry­
nek Starego Miasta i przyległe doń u­
lice. 

Co chwilę przyjeżdżają. z dalekiej 
prowincji przedstawiciele różnych or­
ganizacyj, wszyscy w głębokim smut­
ku, przez co żałoba, która i tak w War­
szawie Jest wielka, jeszcze bardziej się 
pogłębia. 

Szczególnie silny .napływ publiczno­
ści dał się zauważyć w godzinach po­
łudniowych, kiedy to kolej publicz­
ności musiał skręcić przez ul. św. Ja­
na, Rynek Rtarl'go Miasta, Celną aż ku 
Kanonii. 

Porządek b)'ł niezamącony, a pil­
nowała go przede wszystkim publicz­
ność sama, orar. straż porządkowa. 

Cała kaplica tonie w zieleni, prze­
pełniona wieilcami. 

'" ciągu dnia w lokalu Stronnictwa 
Narodowego składano nieustannie 
kondolencje i wpisywano się do księgi 
kondolencyjnej. Ze wszystkich stron 
napływają ciągle depesze, a do komi-



, 
tefu organlzaeY}Mgo zglasza'ję. 'slę clł-l 
gle po informacje i karty wstępu itd. 

W piątek w południe zebrał się Za­
rząd komi tetu pogrzebowego, ażeby u­
stalić ostatnie szczegóły sobotniego po­
chodu. 

Organ Stolicy Apostolskiej 
Niezależnie od organizacyj warszaw­

skich, lub tych, które już uczestniczy­
ły w piątkowym obrzędzie żałobnym, 
w sobotę zrana przyjadą do Warszawy 
delegacje z całego kraju. 

o zasługach Dmowskiego dla katolicyzmu 
Między godziną 4.55 przyjedzie po­

ciąg z Opoczna, i godz. 9, kiedy został 
wyznaczony przyjazd pociągu z Łodzi, 
przybędą, bądź na dworzec Gdańs)d: 
bądź też na Dworzec Główny pociągi z 
kraju. 

"Radosny objaw spontanicznego nawrotu młodzieży polskiej do wiary katolickiej 
jest w znacznej mierze zasługą Romana Dmowskiego" 

Na dworzec Gdallski przybędą dwa 
poeiąg~ z Poznania i po jednym z Kato­
wic, Lwowa, Lublina, Opoczna, Bydgo­
szczy, Ostrowa, Gdyni, Łodzi i Często­
chowy, a na Dworzec Główny z Kielc, 
oraz dwa pociągi z Krakowa razem 14 
pociągów, które przywiozą około 10 ty­
sięcy delegatów. 

Na dworcach czynne będą oddziały 
komitetu pogrzebowego, które skierują, 
przybyłych do odpowiedniego miej­
sca. 

R z y m (Tel. wł.) Oficjalny 
organ Stolicy Apostolskiej -
"Osservatore Romano" oma­
wia w czwartek w dłuższym 
artykule postać śp. Romana 
Dmowskiego, "wielkiego Po­
laka i katolika, którego 
śmierć stanowi wielką stratę 
dla całego narodu polskiego". 

Organ watykański podkre-

Cała Polska, okryta żałobą, stanie 
przy trumnie tego, który był i nadal 
pozostanie drogowskazem i świeczni­
kiem całego Narodu polskiego. T. 

Szczegóły dzisiejszego pogrzebu 
Do katedry na nabożeństwo żałob­

ne będą dopuszczeni tylko wyznacze­
ni delegaci. 

Już o godz. 9 rano zacznie się for­
mować pochód na Starym Rynku. 

N~bożeństwo odprawi o godz. 11 
ks. bISkup Szlagowski, w otoczeniu 
arcybiskup~,. administratora diecezji 
warszaWSkIej ks. Galla, oraz biskupa 
z Pińska Niemiry. 

Jednocześnie w bocznych ołtarzach 
inni księża będą odprawiali również 
nabożeństwa żałobne. 

Kazanie wygłosi ks. dr Nowakow­
ski. 

O godz. 12, kiedy nabożeństwo zo­
s~anie zakOllczone, ruszy pochód. Naj­
pI.er~ z k,ate.dry wyniesione będlł 
WIence, a pOźlllej popłynie pochód w 
tym samym porządku w jakim szedł w 
piątek. 

Trumnę z katedry do 'wylotu Placu 
Zamkowego wyniosą członkowie zarzą­
du głównego Stronnictwa Narodowego. 
Zostanie ona złożona na karawan, któ­
ry ją. zawiezie aż do początku ulicy 
Bródziel1skiej. Stamtąd będą ją. nieśli 
Młodzi Stronnictwa Narodowego. Kon­
dukt pogrzebowy obejdzie cmentarz i 
bramą od Nowego Bródna wpłynie 
główną aleją przed grobowiec. 

Jak wiadomo, żadnych przemówień 
nad grobem nie będzie. (w) 

Testament polityczny 
. Romana Dmowskiego 
Warszawa. (NA!). W dniu po­

grzebu zORtanie opUblikowany testa­
ment polityczny Romana Dmowskiego. 

Głos prasy o czwartkowej eksporcie 
"Goniec Warszawski" pisze: 
"Kondukt żałobny, prowadzący pro­

chy Romana Dmowskiego, wywierał 
wszędzie na zalegających chodniki tlu­
mach, wstrząsające wrażenie. 

B.yło coś imponującego i coś prze­
potęznego w tym pochodzie. Do War­
szawy wkraczały w jakże skrmnym ale 
wie!k.im pochodzie prochy największe­
go Jej Syna, Na twarzach kroczących 
malował się bezbrzeżny smutek ale 
jakaż wielka godność, 'Oni wpro~adzi­
li do stolicy swego Wodza". 

"Nie przykryto kirem lamp, nie u-

dekorowano ich flagami. Oficjalna 
Warszawa nie przybrała żałobnej sza­
ty. Radio nadawało w czasie przemar­
szu konduktu muz~'kę karn{lwalową· 
'Wszyscy jednak widzowie konduktu 
czuli, że z tego ubóstwa bije jakieś 
wielkie bogactwo ducha. Widać było 
szczególnie wśród tych chłopców, któ­
rzy stanowią. młode szeregi narodow­
ców polskich, że nie powodzi im się 
zbyt dobrze. Nie mieli rękawiczek, nie 
byli cepło ubrani. Ale rozgrzewał ich 
bijący z oczu płomień wiary i żar idei, 
wykutej przez Dmowskiego. 

o ulice Romana Dmowskiego w słOliCY 
War s z a w a. (Tel. wł.) Jak infor-t ulicy Romana Dmowskiego, który­

muje prasa warszawska, na najbUż- jak wiadomo - urodzU się w tej dziel­
szym posiedzeniu komisji nazw · .:lłc I nicy i tam znajdował sit domek, nale­
w Warszawie poruszona zostanie spra- żQcy do Jego rodziców. 
wa nadania ulicy Grochowskiej nazwy 

Wybitny Anglik 
o Twórcy Państwa Polskiego 

Wybitny dziennikarz i pisarz poli­
tyczny angielski dl' E. J. D i Ilon, ob­
serwator bezpośredni całego przebiegu 
rokowań pokojowych w Paryżu. w 
książce swojej pt. "Konferencja poko­
jowa w Paryżu 1919", tłumaczonej na 
wiele języków, m. i. na polski, tak kre­
śli sylwetkę Romana Dmowskiego: 

cji Wschodniej była praWdziwym arcy­
dziełem. 

"Na konfeJ'encji wyst~pił w warun­
kach niekorzystnych, wywołĄnych nie­
chęcią najpotężniejszej zbiorowości 
międzynarodowej naszych czasów: wy­
stąpili przeciw niemu Żydzi całego 

śla, że śp. Roman Dmowski 
rozpoczął swą działalność po­
lityczną w dobie szerzącego 
się pozytywizmu i laicyzmu, 
lecz, poszukując prawdy, zna­
lazł ją w religii katolickiej. 
Śp. Roman Dmowski, wielki 
wychowawca młodych poko­
leń, wielokrotnie w ostatnich 
czasach podkreślał, że poję-

cia pols!,ości i liatolicyzmu są 
nierozer1(falnie z sobą związa­
ne. 

Dlatego też - kończy organ 
watykański - "radosny objaw 
spontanicznego nawrotu mło­
dzieży polslliej do wiary ka­
tolickiej jest w znacznej mie­
rze jego zasług .. ". 

jako jedynej przeciwwagi truciźnie dzają dalej jego przyjaciele, "jest spo­
teutońskiej, sączonej z Berlina droga- lwjna i bezinteresowna. Ambicja, któ­
mi ekonomicznymi i innymi. A po- ra go podnieoa i pobudza, nie ma cha­
nieważ Żydzi polscy, których język jest rakteru osobistego, a jego patriotyzm 
zepsutym dialektem niemieckim, i któ- nie jest drogą prowadzącą do stano­
rych sympatie często są po stronie Nie- wiska i władzy. Patriotyzm polski sta­
miec, czuli, że napaść na całość jest nowi kategorię odmienną od patrioty­
napaścią i na część, wyklęli autora i zmu innych narodów europejskich i 
p.azwisko jego wśród nich bardzo jest Dmowski wciela go w sobie z rzadką. 
niepopularne. Od tego czasu nie do- wiernością i pełnią, Gd'yby wilsonizm 
s7ło do porozumienia. W Stanach został wprowadzony w życie, patrio­
Zjednoczonych, gdzie Żydów jest dużo tyzm polski stałby się anachronizmem. 
I gdzie posiadają wpływy, Dmowski na Dziś jest on poważnym czynnikiem w 
każdym kroku spotykał przeszkody i polityce europejskiej, zbyt mało rozu­
trudności podczas swej podróży. W Pa- mianym na Zachodzie. Dmowski żyje 
I'YŻU również trafił na silną opozycję. dla ojczyzny. Jej interesy pochłaniają. 
jawną i tajną. Doman Dmowski bez wszystkie jego siły. Z dwóch szeroko 
względu na to, jaki sąd mogą wydać rozbieżnych prądów, na które dziś 
bezstronni ludzie o jego poglądach i dzieli się głównie tok myśli i dą.żeń 
niechęci do Niemców i ich ajentów, politycznych, Dmowski razem z naro­
cieszy się zasłużenie opinią szczerego i dowym oddala się od międzynarodo­
prawego bojownika za sprawę swej oj- wego, popieranego przez \Vilsona. 
czyzny, człowieka, który gardzi pod- Fakt, że często kierownicy bolszewi­
ziemnymi knowaniami i głosi otwarcie zmu byli Żydami - ku oburzeniu 
- może zbyt szczerze - zasady, za większości ich' własnych współroda­
które walczy. Żydzi polscy, którzy się ków, i pomysłowość, z jaką. zastawiali 
zjawili w Paryżu, niektórzy Z nich jego swe zdradzieckie sip-ci w Polsce, nie 
najgorętsi przeciwnicy, przyznawali, pozostały bez wpływu na stosunek 
że w rycerski sposób prowadził swe Dmowskiego do żądania Żydów pol­
walki wyborcze i inne. Wśród delega- skich, by im dać uprzywilejowane sta­
tów jego praktyczna znajomość poli- nowisko wśród Ligi Narodów. Ale za­
tyki wschodnio-europejskiej wysunęła sadę uprzywilejowania mniejszości -
go na pierwsze miejsce. Zna on ten żydowskiej czy pogarlskiej - można 
świat lepiej, niż wszyscy inni mężowie zwalczać na podstawach nie mających 
stanu, gdyż zjeździł całą Europę, Azję nic wspólnego z rasą i religią". Polski 
i Amerykę. PodJął się i z powodzeniem mąż stanu był główną osobą działają.­
wYI;lełnił pewną drażliwą misję na Da- cą w kilku najbardziej interesujących 
leklm Wschodzie w roku 1905 i przez i - charakterystycznych momentach 
to .od?ał cen,ne ~lsIu.gi ~.łasnej OjCZy-j Konferencji (jemu zawdzięcza Polska 
źme l spraWIe cywlhz.ac]l najważniejsze i na,itrwalsze zdobycze, 

"Działalność Dmowskiego", stwier- które na niej osią.gnęła." 

Telegramy kondolencvine 
W dalszym cią.gu z powodu zgonu 

Roman.a Pmowskiego na ręce zarządu 
głównego Stronnictwa Narodowego 
nadchodzą z całego kraju telegramy 
kondolencyjne: 

Władysław Seyda, b. prezes -parla­
mentarnego Koła Polskiego w Berli­
nie i b. pierwszy prezes Sę.du Najwyż­
szego: 

- Romanowi Dmowskiemu, Wo­
dzowi duchowemu I Wychowawcy 
Narodu, wielkiemu MęŻOWi stanu, jed­
nemu z największych Synów Polski w 
pochodzie dziejowym składa hołd po­
śmiertny. 

Syndykat Dziennikarzy Wielkopol­
skich: 

_ - Syndykat Dziennikarzy \Vielko­
polskich jako zrzeszenie całego dzien· 
nikarstwa polskiego Ziemi Wielko­
polskiej, stają.c w nieutulonym smut-

ku u stóp trumny śp. Romana Dmow­
skiego, Wskrzesiciela Polski wolnej j 
zjednoczonej, Rzeźbiarza nowoczesnej 
myśli polskiej i Wodza Duchowego 
Narodu - składamy wyrazy hołdu. 

Syndykat Dziennikarzy 
Wielkopolskich 

Prezes: (-) Czesław Kędzierski. 
Sekretarz: (-) Tadeusz Kraszewski 

Bratnia Pomoc i Koło Naukowe A­
kademii Handlowej w Poznaniu tel~ 
grafuje: 

- Młodzież Akademii Handlowej 
w Poznaniu łączy się z całym Naro­
dem w smutku i żałobie z powodu 
zgonu Wielkiego Polaka śp. Romana 
Dmowskiego - geniusza myśli i czy­
nu polskiego. 

Po:mań. 5 styczni.a 1939 r. 
Prezes Stronnictwa Narodowego 
WP. mec. Kazimierz Kowa.lski 

Warszawa, Aleje Jerozolimskie 17 
świata. Jego przyjaciele Polacy tłu- WPanie Prezesiel 

"Na ogół największym powodze- maczą. ten wrogi stosunek w sposób Zgon Romana Dmowskiego okrył wielkim smutkiem cały Naród. Roz-
niem w bronieniu spraw cieszyli się następujący: Gorące uczucia narodowe 
prawnicy, chociaż jeden z delegatów zniewalały Dmowskiego powstać prze- żalone gromadzą. się polskie serca na żałobny wiec u Jego trumny. Przynoszą. 
mniejszych krajów, który zrobił naj- ciwko każdemu ruchowi, który prze. kwiaty .wdzięczności za robotę twardą. a sumienną, m~dl'ą i wytrwałą, za. 
większe wrażenie na przedstawicieli szkadzał rozwojowi kraju w kierunku którą. me brał nagród ani odznaczeń. Nie zagrzebał wielki Zmarły talentów, 
mocarstw większych, nie należał do ~arodowym, ?oĆ . przc~e wszy~tl{i~ tak hojnie Mu przez Opatrzność przy znanych. W pracowitych Jego rękach 
palestry. Kierownik delegacji polRkiej, JeRt on PoJak~em l patJ'lotą; p011lew~z przyniosły plony bogate. 
Homan Dmowski, obrazowy, przekony- zaś ludność zydowRka w Pol ce, me I W In f ć .. P Bó '} §'" • • . 
wający mówca, zwięzły polemista i po- wierząc w ki odbudowanie, od dawna o o u a., ze an g ml.o ?I wie 11Ie POSI<ąPl Mu obfItej nagrody. 
mysłowy obrOllca, któremu nigdy nie zawarła serdeczne porozumienie z pań- Sam dotkl1lęty przez ,Tego OdejŚCie ciężką żałobą, składam na Pana ręce 
brakło słów, porównania, argumentu stwami, które ją podbiły, uŁalentowa- z głębi serca płynące słowa współczu cia i pociechy. 
ad hominem lub szybkiej i ciętej od- ny aut~~ książki o "podsta~ach naro- Za duszę śp. Zmarłego ofaruję msze świQte, aby Jej wyprosić rychłą 
powiedzi, zjednał sobie arbitrów, po- dowoścl, która do~zek.ała SIę czterec.h światłość wiekuistą za olbrzymi szlachetn . . t· d ł 'b' ś K 
m imo, że z początku zaliczali się do wydań, był przez zywJOly zydowskle . . ,y zycla l u w S uz le w: o-
JNw przeciwników - fakt znamienny, uważany za nieprzejednanego wroga, śCJOla l Narodu. 
jeŚli zważymy, że działo się to w zgro- gdy istotnie był tylko kierownikiem Roman Dmowski umarł ciałem, ale nieśmiertelnym duchem żyje, aby 
madzeniu, gdzir. pot<.>żne wpł~'wy !:'1pI'Ze-ll'Urhu, uważ'nego za konieczność hi- prowadzić dzieje Polski ku wielkim przeznaczeniom. 
ciwiały się niektórym żądaniom zmar- storyczną., .T('dn~·m z nieuniknionych Proszę przyjłć wyrazy głębokiego szacunku i poważania. Bogu polecam. 
twychwsbjłeej Polski. Wrze~niowa warunków tej pracy było pielęgnowa-
mowa DLIOWSJOe~ o ~~ Gali- nic w Polsce uczuć antyniemieckich, Szczerze oddany sługa w Chr. X.16 z e f P l' ę. d z y n s k i 



Łomza - Warszawa ~ Katedra św. Jana 

Ostatnia drula Romana DmollJskie!o 
Wzruszające manifestacje żałobne chłopów i robotników - Na dworcu w stolicy - Ziemia 
z grobowca gen . ..Jasińskiego na trumnie Zmarłego - Wieńce i delegacje - IOO-tysięczny 

Kondukt żałobny na ulicach stol~cy 
War s z a w a . (Tel. wł.) \V żwy. 

kłym wagonie towarowym doczesne 
szczątki wielkiego wychowawcy na­
rodu przybyły do stolicy. 

\Varszawa, z natury obojętna na 
codzie11, daleka od przeżywania gl\,b­
szych wrażell i wzruszell , tym jednak 
razem skupiła się w obliczu doczes­
nych szczątków 'Wskrzesiciela Polski 
i dała wyraz swej głQbokiej żałoby. 

Na ulicach pełno jasllych mundu­
rów członków Stronnictwa Nal'ortowe­
go i gQsto \Yidać Ji.ałobne opaski. 

Nawet młodzież szkól średnich 
przysłonila krepą tarcze g-lmnazjalne. 

\V kOl1llukcie żalobnym ,kroczyli 
obok siebie Jlarodowcy, oricerowie 
służby czynnej, robotnicy i urzędnicy, 
kupcy. rzemieślnicy, ,,! c \\'em wszyst­
kie stany. 

Od czasu do czasu słychać było 
uderzenia werbli, rozdziC'raj~ ce ho­
lesną ciszQ. 

Żałobne tłumy krocz?ly w powa­
dzI'> z mocllit\Hj, na \\'al'g'tlch, w oczach 
błyszczą łzy. 

- Takiej eksport~· jeszcze dotąd 
nie było w \Yarszawie. _. szepcze ktoś 
z tłumu zgrupowanego na chodniku. 

\Yszyscy przyszli oddać hołd wiel­
kiemu Zmarłemu z wewnętrznego na­
kazu, 7. głębokiego oclczucia \"iell<ości 
straty dla Narodu. 

Równie ża}ośn ie jak sC'rca tl umów, 
rozkołysały się dzwony św. Krzyża, 
\Vi7.ytel\ , Bernardynów i innych świą­
ty!'I. 

Wśród wieczornego zmroku ostat­
nią drogę oświetlały pochodnie. 

Najpierw przeszły sztandary i pro­
porce, które żałobny tłum witał pod­
niesieniem r~ki, a oficerowie odda­
wali im honory wojsko,,·c. 

Na widok trumny wszyscy klękali 
i szeptali modły. 

\Vszyscy jednakowo manifestowali 
swe uczucia w tej żałosnej i holesnej 
chwili. (T) 

Na stacjach i stacyjkach 

, Na dworcu wileńskim 
O godz. 18,35, z kilkuminutowym 

opóźnieniem, przybył na dworzec wi­
leński żałobny pociąg. Przed dworcem 
zebrały się tłumy publiczności, na 
dworcu samym aś było około dwustu 
najbliższych przyj,aciół Zmarł~o oraz 
straż honol'ow,a i p<w:zty !'!ztandarowe 
Stronnictwa Narodowego. 

PI'zez cały czas żałobnej drogi zwlo-
k~m Romana Dmowski towal'zvszv-

;.~~"" ~~",<~(~ .~; .. 

::;' ." 

ną i po krótkiej modlitwie przemówił: 
- Tu, w tym kościele, była parafia 

Romana D~wskiego. Tu On się kształ­
cił, wychowywał. Tu składam Mu dzi­
siaj hołd. Biorę tę oto grupkę ziemi z 
grobowca boh,atera, obrońcy Pragi, gen. 
Jasi11skiego, i kładę do Twojej, bohate­
!'ze narodowy, trumny. 

Następnie odśpiewano pieśń żałob­
ną, a jednocześnie rozdzwoniły się 
dzwony kościelne. Auto z trumną ru­
szvło <mod kościol,a do Ronda Waszypg-

., ~ -' . ~,, ~. ' ....... "', . ",~ ··~,-·:~,:,''''·\:·''"::-:~:-··'-r~ · 

W_\GON, W KTÓHYl\1 .PRZE\VmZIO~O ZWLOKI RO:\lANA DMOWSIUE­
GO Z ŁOMŻY DO WARSZAWY 

(Fot. E. Fikus, Warszawa) 

li prezes Rady Naczelnej prof. Folkier- tona. Za nią, szedł długi sznur samo­
ski, prezes Zarzą.du Głównego Kowal- chodów, a równocześnie trotuarami od 
ski, wiceprezesi Bielecki i Tł'a.ido~. oraz dworca ciągnęły tłumy publiczności. 

\V a r s z a~' Lo (Tel. w1.) Cala ża- z ramienia 1'0d?iny Andrzej Nikle\"icz. Na Rondzie WasLyngtona , mieszczącym 
Johna droga z Łomży do \Varszawy, do· \V Wal'~zawie trumnę pl'zyjął pro- się u końca Parku Padere"y~kiego i po­
kąd prz~'były zwłoki Romana Dmow- boszcz parafii n<B. Kamionku ks, de czątku Saskiej Kępy, ustawili się przed­
skiego, była terenem nieustannych i VilJe, sŁawiciele rozmaitych organizacyj spo­
wzrusz,ających do glębi s\,"oim charak- Przed kościołem na Kamionku łeczł1ych, katolickieh, rzemieślniczych 
terem manifestacyj. Stronnictwo Naro- Na Kamionku pr:r.yjęl trumnę ks. i rohotniczych. Zapalono pochodnie. 
dowe i organiZ-acje społeczne oddały prob. de Ville ~lIod7.i Stron. J:\al'O- Na tle wielkiej przestrzeni, okalającej 
swój masowy hołd \Yskrzesicielowi dowego wynieśli na barkach trumnę. Rondo oraz rozcią.gają.cej się na pięk­
Pai'lstw,a Pol skiego na dwu dłuższych Ks. de ViJle zaintonował pie811 "Boże nej śnieżnej bieli, kilkunastu tysięczny 
postojach w Ostrołęce i Myszkowie. coś Polskę", Sunęla trumna powoll, tłum publiczności w żałObnym poe ho­
Tysiączne szeregi narodowe w mundu- niesiona przez młodYCh i okolona dzie i w blaskach pochodni posuwał 
rach i ze sztandarami złożyły korny sztandarem bialo - czerwonym Stron. się powoli naprzód. Wrażenie było 
hołd swojemu \Vodzowi. Narodowego z wlrhaftowanym Orlem ogromne. \V pośrodku bieliły się kom-

Jeszcze bardziej wzruszające były Białym i inkrustowaną, Matką Boską że 150 ksi~ży i zakonników. Gdy auto 
zupełnie przez nikogo nieorg,anizowane Częstochowską. Do karawanu samo- znalazło się w Rondzie, zaległa wstrzą-

chodowego wsiedli najbliżsi przy ja- . Z h d 
spontaniczne m.anif.e~tacje r.-ałobne I~a riele Zmarłe~{) ks. de VilIe oraz wła- sa~ąc~ i skupiona .clsza . . ' e sa~oc Ok u 
drobnych stae]ach ł stac~' .1kach. Na lze Stl'onnict,;a :N'arodowe"'o \Vśl'ód zmeslono tr!lmnę ł usta" lono }~ na ~­
~vszystkich .stac.iac~l ~d LOl.n~y aż do ~ł~mów zebranYCh, ldóre

e 'podążałY I'a,~:an, a t):mcz,asem r~zl~gł SIę prz~J: 
Tłuszcza zbł.er~ły SIę n~ep~zellr.zon~ t}u- ulicami Pragi, samochód ze zwlokami mU.ląc~ ~J z.eChot weIbl!. Po ch,włh 
my, przewazl1le chłopow I robotmko\\, śp. Romana Dmowskiego podążał po- młodZI z~J~ł~ trumnę z. karawanu I od­
którzy - gcl~' pociąg z wagonem - klt-, woli do kościoła na Kamionce. Tutaj I tąd ponesh Ją na ramIOnach przez ca­
plicą nadjeżdż.R.ł - - chylili głowy i za- zatrzymał się na chwilę. K!'. prałat łą dals7ą trasę· Uformował się pochód 
częli intonować pieś ni żałobne.' cl~ Vill" odorawil egzekwie tlad tl'um- ciągnacy się na przestrzeni kilku km. 

Pochód na przestrzeni 
kilku kilometrów 

Pochód otwierał kier. org. S. N. na. 
Warszawę Antoni Górecki. Na czele 
niesiono Wiel1.Ce kól dzielnicowych Str. 
Narodowego, a później szły poczty Str. 
Narodowego. dalej poczty sztandarowe 
rozmaitych organizacyj, a więc tram­
wajarzy, Pogotowia Ratunlwwego, mło­
dzieży szkół średnich, Zrzeszenia Pisa­
rzy Katolickich, Hallerczyków w mun­
durach, "Sokolstwa" umundurowan~ 
go, Związku Rzemieślników Chrześ~i­
jan, rozmaitych cechów, Akcji KatolIc­
kiej, NaJ'odowej Organiz.acji Kobiet, 
korporacyj, a więc kilkanaście pocztów 
s.tandarowych mająCYCh dekle okryte 
krepą przy szpadach pochylonych. 

Na czele tych pocztów kroczył po­
czet pozn.a11skiej "BaItii", dalej szły 
"Coronia", ,,~Maltania", "Prometania", 
korporacje w,arszawskie. prezesi Brat­
nich Pomocy uczelni w,arszawskich, 
Młodzieży Wszechpolskiej, poczty sto­
warzyszell akademickich, wszechnic 
warszawskich, a następnie kilkadzie­
siąt proporców Str. Naroodwego z pro­
porcem Lodzi na czele, członkowie kor­
poracyj itd. Młodzież niosła trumnę, 
którą oświetlały cztery szeregi pocho­
dni. 

Za trumną szli pp. Niklewiczowie, 
kilka pań w ~Jobie, władze Str. Naro­
dowego, naczelnictwa "Sokoła", roz­
maitych organizacyj społecznycb, re­
dakcyj pism narodowych, duży tłum 
przecho~niów, których w mi,arę posu­
wania się pochodu żałobnego w głąb 
miast.a coraz bardziej wzrast.ał. 

Od dworca wileI1skiego bowiem do 
Ronda poprzez Aleje Poniatowskiego, 
Most Poniatowsl{iego i wiadukt oraz 
Aleje 3 Maja od Nowego,Świata przez 
Krak. Przedmieście od godz. 19 ocze­
kiwała pochód żałobny liczna publicz­
ność, która wreszcie zlała się w sam 
pochód. Teraz już pochód przekro­
czył 100.000 osób. 

W mi.arę napływania pochodu do 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6) 

Stypendium ku czci 
śp. Romana Dmowskiego 
War s z a wa. (Tel. wł.) Pragnąc 

uczcić pamięć Romana Dmowskiego 
w sposób trwały i pożyteczny, grono 
jego kolegów z gimnazjum III~go ze­
brało się w czwartek, celem omówie­
nia godnego uczczenia pamięci tego 
wIelkiego działacz.a narodowego. 

W wyniku dyskusji zebrani posta­
nowili utworzyć stypendium im. Ro­
mana Dmowskiego (przy Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej w W,arsz.awie) dla mlo­
dziełka, kształcącego się w rolnictwie, 
bądź w rzemiośle, z pierwszellstwem 
dla młodzieży, pochodzącej ze szlachty 
zagonowej polskiej. Zajęcie się reali­
z,acją tego projektu powierzono komi­
sji wykonawczej w osobach pp.: mec. 
Stanisława Rodkiewicza, dra Tadeu­
sza Fafiusa i Zygmunta Pomian-Ka­
cZyl1skiego, za pośrednictwem pism o 
kierunku narodowym, zw~acając się 
do społeczeństwa, a w szczególności 
do dawnych kolegów z prośbą o pop,ar­
cie tej inicjatywy. 

E!{SPOHTAC,TA TRUMJ:\Y ZE ZWLOKA~n ROMAN.'\. DMOWSKIEGO Z D\YORCA .w WARSZAWIE DO KATEDRY ŚW. JANA 
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Według wiadomości z Budapesztu wojska czeskie i oddziały rządu Wołoszyna usiłowały zawładnąć Mukaczewem 

- Zabici i ran ni oficerowie i żołnierze po obu stronach 
Budapeszt. (PAT). Węgierska I 

agencja telegraficzna komunikuje u­
rzędowo: 

W piątek o godz. 3,30 nad ranf'm 
regularne wojska czesko-słowackie i 
oddziały ochotnicze rządu Wołoszyna 
?'odjęły atak przeciwko miastu Mu­
kaczo 

Atak rozpoczęł oddział pancerny, 
który wkroczył do położonej w bezpo­
średnim sąsiedztwie Munkacz,a gminy 
Oroszweg 

Ż.andar·';;1eria i węgierska str.aż gra­
niczna, przebywająca tam w niewiel­
kiej liczbie, stawj,al.a opór. Ud.alo się 
oddział wciągn~ć w zasadzkę i żołnie­
rzy WZiąĆ do niewoli. 

\V odpowiedzi na to artyleria cze­
ska otworzyła z okolicznych pagórków 
ogiel1 n.a Munkacz. 

Na znaczniejsze budynki Munkaczu 
padło 8 granatów. Równocześnie regu­
larne 'wojska czeskie i oddziały ochot­
nicze rządu \Voloszyna posunęły się 
jeszcze bardziej w gląb terytorium wę-

. gierskiego. 
Posiłki wojskowe ze strony węgier­

skiej s1=J: w drodze do Munkacza. 
Według ostatnich wiadomości z 

l\funkacza, od st.rony granicy cZe5kiej 
ciągną w kierunku miasta dalsze od­
dzi.ały czeskie. 

Napastnicy nie zdołali jeszcze prze­
kroczyć rz.eki Latorca, oddzielającej 
Munkacz od gminy Oroszweg. 

Ataki czeskie udało się powstrzy­
mać. 

Odnosi się wrażenie, że ze strony 
czesko-słowackiej chciano wykorzy­
stać dzieil świąteczny Trzech Króli, jak 
też okoliczność, że węgierskie władze 
administracji wojskowej zostały ostat­
nio zastę,pione przez władz~ cywilne, 
- aby niespodziewanie zająć Mun­
kacz_ 

B u d a p e s z t. (PA T). Węgierska 
agencja telegraficzna komunikuje: 

O szczegół,ach ataku, podjętego w 

węgierskiej straży granicznej. Węgry 
wytrzymali natarcie tak, iż pierwsze 
czeskie auto pancerne zmuszone zo­
stało do zawrócenia, przy czym utknę­
ło w przydrożnym rowie. 

Węgierska straż graniczna otoczyła 
auto i wzięła dQ niewoli jego załogę. 
Równocześnie straży granicznej przy­
szły na pomoc oddziały policji pań­
stwowej oraz oficerowie - członko­
wie węgierskiej komisji delimitacyj­
nej, jak również żandarmeria, wy trzy-

""'\ 

postanowiono na razie tylko wzmoc­
nić siły wojskowe na granicy. 

Budapeszt. (PAT.) W związku 
z wypadkami w l\1ukaczu odbyło się 
posioozenie rady ministrów, na któ­
rym postanowiollo poczynić wszelkie 
możliwe kroki celem zabezpieczenia 
się przed ewentualnymi podobnymi 
niespodziewanymi atakami na innych 
punktach granicznych. 

B u d a pe s z t. (PAT.) We1lierska 
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GRANICZNY CZESKO-SŁOWACKO-Vi7:Ę:GIERSIU 

mując walkę z coraz to liczniej na­
pływającymi wojskami czeskimi i ter­
rorystami. 

O godz. 5 rano oddzialy artylerii 
czeskiej otworzyly ogień na miasto 
Mukacz. 

Ostrzelany został hotel Csillay, 
teatr miejski, oraz kilka domów pry­
watnych. 

W międzyczasie nadszedł oddział 
wojska węgierskiego i w ten sposób 
zwiększonymi siłami udalo się pozy­
cje utrzymać. 

Ze strony węgierskiej poległo do­
tychczas w walce 4 oficerów i 5 żoł­
nierzy. 

agencja telegraficzna komunikuje w 
piątek o godz. 14.35: 

Artyleria czeskia o godz. 14.20 
znowu poczęła ostrzeliwać Mukacz. 

Częściowa mobilizaCja 
w Czecho-Słowacji? 

P r a g a. (P A T). W koł.ach poinfor­
mowanych rozeszła się pogłoska o czę­
ściowej mobiliz,acji w drodze powołań 
imiennych specjalistów do wojsk tech­
nicznych. 

P r a g a. (PAT.) Urzędowo donoszą.: 

. piątek rano na Munkacz przez cz.esko­
sł.owackie oddziały regularne i oddzia­
ły ochotnicze rządu Wołoszyna, rzą.d 
węgierski powiadomił natychmiast po­
selstwa niemieckie i włoskie w Buda­
peszcie, zakładając jednocześnie w 
Pradze w poważnej formie utrzymany 
protest, w którym rząd węgierski o­
świadcza, ż·e uchyla się od wszelkiej 
odpowiedzialności za k-onsekwencje, 
mogące wynikną.ć z powyższych wy­
darzeń Zwłoki 5 zabitych żołnierzy ·cze­

skich i ochotników ukrai11skich leżą 
B 'lJ d a p e s z t. (PAT.) Węgierska bezpośrednio w pobliżu granicy mia-

agencja telegraficzna komunikuj-e: sta Mukaczu. 

Węgierski charge d'affaires w Pra­
d;>,e, radca legacyjny Arno Bobryk 
złOŻYł o godz, 16,30 notę protestacyjną. 
w czesko - słowackim ministerstwie 
spraw zagranicznych, w myśl którGj 
rząd węgierski czyni odpowiedział. W zwią.zku z atakiem wojsk cze- Innych zabitych Czesi unieśli ze 

nym za incydenty rząd czesko-slo­
wacki. 

Węgierskiemu charge d' affaires 
zakomunikowano, że według dotych­
czas naoeszłych wiallomości główny 
czesko-stowacki oficer łącznikowy 
przybył już do Munkacza i porozu. 
miał się z węgierskimi oficerami łącz· 
nikowymi, że incydent będzie przed. 

. miotem dochodzeń mieszanej komisji 
cZf'sko .- słowacko - węgierskiej. 

B u d a p e s z t. (PAT). Węgierska 
agencja telegraficzna o godz. 16,25 ko­
munikuje z Mukacza: 

O godz. 15.10 prz~- b~' li do Mukacza 
dwaj parl.amentariusze czescy: puł­
kownik i podpułkownik sztabu gene­
ralnego. Oświadczyli oni, że nic wie­
dzę o żadnym ataku. 

Jest tdko możliwe, że którrś z pod­
oficerów' przez pom~' lkę dał rozkaz 
wyruszenia oddziałowi czoŁgów. 

Podczas pertrakt.acyj w ratuszu al'· 
tyleria czeska w dalszym ciągu ostrze­
liwała miasto. 

Na pytanie, j.ak to joast moźl hn, że 
podczas gdy p.al'l.amentariusze prowa­
dzą rokowania, artyleria cze:::ka ostrze­
liwuje miasto, pułkownik czeski oupo­
wiedział, że i on to uważa za dziwne, 
ale nie moze wpłynąć na zaprzestanie 
ognia. 

Tymczasem w mieście w~'bucllło 6 
nowych pocisków, przy czym jedno 
dziecko zostało zabite, a jeden żołl1ierz 
ciężko ranny. 

Na prawrm i lewym skrzydle woj~k 
czeskich, otaczających półkolem Mu­
kacz, daje się zauważyć grupow.anie 
ciągle napl:~vających oddziałów woj­
skowych. 

Budapeszt. (PAT). O godz. 17,20 
donosz~ z Mukacza: 

Czeski ogień artyleryjski trwa bez 
przerwy ~dal. Żołnierze węgierscy 
dostali rozkaz, że tylko wtedy mogą. 
strzelać, gdy zostaną zaatakowani. 

Z dokumentów, znalezionych przy 
jeńcach, i z zeznań jeńców wynika, że 
atak podj~y regularne wojska cze­
skie. 

Dotychczas Węgrzy zdobyli 6 kara­
binów maszynowych i wielką. ilość ka­
rabinów. 

Muliaczewo liczy 2 ( tysięcy 
mieszkańców 

.Miasto Mul\aczewo, polozone nad rze­
ką Latorc7.ą" ma 21 tysięcy mieszkailców. 
Posiada ono przemysł tytoniowy, odlew­
nie telaza. rafinerie, fabryki likierów, 
świec i wyrobów z drzewa, ponadto 
znaczny handel. VV poblizu miasta znaj­
duje się zamek mukaczewski, o który to­
czyły się niejednokrotnie ostre walki 
między gen. Oryksern Tekelym 1. Fran­
ciszkiem Rakoczym II a Austrią. 

• 
sko - słowackich na Mukacz, zostało sobą· Dotychczasowe śledztwo zdoła­
na miejscu ustalone, że Węgrzy zdo- ło ustalić, że terroryści ukraińscy 
byli 1 , samochód pancerny wojsk jeszcze wczoraj wieczorem przedostali 
cz-esko _ słowackich oraz szereg kara- się do Oroszweg, ukrywając się czę­
binów maszynowych. Zarówno sa- ściowo w pustych, częściowo w za­
mochód pancerny, jak i karabiny ma- mieszkałych domach, czyniąc przygo­
szynowe zdobyte zostały na tery to- towania do zajęcia Mukaczu. 

Wielka mowa Oaladiera w Algierze 
rium węgierskim, po węgierskiej stro- W piątek o godz. 9 rano trwała 
nie ustalonej przez arbitraż wieclel1ski jeszcze strzelanina z karabinów ma­
linii granicznej. szynowych oraz słychać było wybu-

Wojska węgierskie wzięły równo- chy granatóW' i bom\). Po krótkiej 
cześnie do niewoli kilku żołnierzy re- przerwie okolo god7.. 10 ogieil ?Ostał 
gularnych wojsk czeskich. Jak wy- ponownie pOdjęty. 
nik a z zeznań jednego z żołnierzy, W okolicznych winnicach stoją 
kompania 4-go pułku piechoty czesko- liczne oddziały ochotników rządu Wo­
słowackiej otrzymała rozkaz zajęcia łoszyna, zaś w okolicy gminy Poclho­
b.ędącej po stronie węgierskiej gminy rany skoncentrowane są, w pogotowiu 
Oroszweg. regularne oddziały wojsk czeskich. 

Oddziały wojsk czeskich oraz od- B u d a p e s z t. (P AT). Jak donosi 
działy. ochotników rządu \Vołoszyna węgierska agencja telegraficzna z 
do chwili obecnej nie opuściły jeszcze Munkaczewa, o god7.. 15,25 wojska wę­
~rytoriUll1 węgierskiego. gierskie zdołaly wrprzeć oddzi.ały re-

W godzinaCh południowych nade- gularnrch wojRk czeskich i oddzi.ały 
s:>;}y tu następujące szczegóły ataku "Vołoszyna poza I in ię demaJ'kacyjnę.. 
wojsk czesko-słowackich na Mukacz: Otworzony ponownie o godz. 14.20 

\V piątek rano o godz. 3,30 trzy ogień czeskiej artylerii ski-crowany na 
czoJgi i samochody pancerne czeskie, 
których zalogę stanowili zarówno żol- Munkaczewo i okolice, trwa dalej. 
nierze cz,escy, jak i ochotnicy rządu Ze strony ('zeskiej proszono o spot­
Wołoszyną., w pobliżu węgi~1"skiej kanie z przedstawicielami ",ł.adz wę­
gminy Oroszweg przekroczyły linię gierskich cel-em podjęcia l'okowa6. 
gr§.niCZllą, i posunęły się ok tysiQ~ Na spotkanie wrdelegowano r.e 
metrów w głąb terytorium węgier- trony węgierskiej płk.a. Szc>ntiyanyi 
skiego. i starost\) miejscowego DudiJlszky'ego. 

Zająwszy wieś, napastnicy posu- Auto, w którym zdQLali oni na spot-
nę1i . się następnie na odległość 200 m kanie, Cze!'\j ostrzeliwali ogniem ka­
od Mukaczu. rabinów maszrnowych. Starosta Du­

C~ołgi i samocho~y pancerne u- dinszky odniósł lekkie rany. 
zbroJon~ były w k';lrabll1~ maszynowe. Al"tyleri.a czeska w dalszym cię,gu 

Węgierska straz gramczna natych- ostrzeliwuje Munkacz. 
miast otworzyła ogień na napastnj-, l ' 

ków. Żołnierze czescy z samorhort.6w Budapeszt. (F AT). Jak SH~ do-
pPlll'CI'IlFh opu.śl,Ji ." ,ni:)' i 7.e swej l w iaduje kOI'f'SPOltd pllt r .\T-a z ,kół po~ 
strollY oLworzyh oglerl .w. lucl'Lmku ł.ll.llOrmo\Yall). ch, ze ;:,tI011): wQglcr:,klcJ 

A l g i e r. (P A T.) Premier Daladier 
przybył do Algieru w piątek o godz. 8 
I·ano. 

\\'plywająeą do portu eskadrę :{lo­
witało 45 samolotów i salwa artylerii. 

Po powitaniu przez burmistrża AI­
giel'll, premier Daladier, na czele po­
chodu, udał się przed pomnik pole­
głych, gdzie złożył wieniec. 

Po tej Ul'OCZ~'stości premier dokonał 
pl'7,eglądu 12 t)'si\)cy żołnierzy, po cz~'m 
udał się do pajacu gubernatora, gdzie 
odbyła się konferencja wojskowa. 

Pl'l'mier Da lacUH wyglof\ił podczas 
śniac1aniR, dluższ(' pt·:r,cmówir.nie, na 
wstępie którego wyrazi1 podziękowanie 
zn. zg-olo\\'nnc mll przyjęcie w imieniu 
swoim i w imirniu calIJj fl'~neji. tej 
Francji, l-lóra kOliczy sif, w Kongo, a 
wplyw swój rozciąga na kontynt'nt az.ia­
tycki, Fl':'lDcji, która wYI\I\W;lĆ się może 
czasem rudzozicmcowi jal<o wyoana l1a 
pa'itwp, niezgody, lecz która umie ",awsze 
pokonać tę niezgodę nie tylko. gdy "bodzi 
o jE\j ecalcnie, al!\ i o ideały ludzkeści, 
którr nosi ona w sohie.. 

- Dla FI'auc.ii, - mówi! dale.i pre­
mier - krpw Arabów, krew kabrlów, 
kl'PW w;;:r.Y!ilkich narodów, spieszących 
11a nasz apel, h~'ła przelana nie t:\'lko za 
Francję, lecz za wszystkie narody, za­
przY.iaźnione z Francją" w tej liCZbie i 
7.3. tych, którzy zda.ie sip, zapomnieli o 
tym. Franrja pragnie pokoju zo w;;zyst­
kiuu krajami, pl'agnie ena. by wielkie za· 
gadnienia czasów Obecnych mogły być 
rozwiązywane nie przez wojnę, lecz 
przez wysHek konstrukt~'wny. Francja 
11i(' ~ trn('i rtip-rt\ Pl'znvią7.anill do swego 
idT' nln pn kni o \\'I' ,C!' o, Jeż c lii<"tlllak tłuma ­
t:ZY si~ jej ::.luno\\ 1::.1;.0 jako oznak~ sI a-

boścl, jako oznakę wyrzeczenia, - to 
mówię: stop. Co do mnie, to m3'ślę tyl­
ko o Franc.ii. Chodzi o to, by b~rć 1l0d­
nym tych Francuzów, którzy byli pr7.ede 
mną i tych, którzy przyjdą po nas. Pod­
Cr.8S całej mej podrót.y sf\Yil?rnzalem 
wszędzie r..jednoczenie Francuzów. Co naj­
bar<h:ie,i uder:r.yło mnie - to nie ent.1I ­
zjastyc:r.ne przyjęcie i OWl'lcjc, lecz to. 1:e 
nawet na najbarc1zi('j poluc1niowych ob­
szarach widziałem, jak d1.ieci tunisIde. 
dzieci wszystkich szczepów, śpiewały 
marsyliankę, patriotyczno, pieŚl'l FranclI­
:<IÓW i republikanów. Zjednoczenie F'ran­
cji jest rzeczywistością. Zjednoczenie 
Francji i ki imperium - oto wielkie 
wydan:onit', które ś\\'i<:rim~' . 

'Vrrnziw5Z~' zyczcnir, a hy jak na.i­
\\<'\ęcej Francuzów przybywało do Afryld 
północnl'j, prł'm it'l' zaznaczył, Ź!\ utrzyma 
l'fl.lolŚĆ imperium fl'ulH'u .. kiego. Kic 1 y lko, 
ł,e nie ustąpi iednego mur~a z tel';l'tot'ium 
tego impel'ium, ale oświalll'7.<l, źI;> nie tlo­
puści do Pl'oc!\ctur p:'awn~' ch, które pra­
gnęlib~' niektórzy wy \'olać. 

Mamy jedno tył,ku pra.gnienie - żyć 
w pokoju II wszystkimi lnąjami. Dla \1 -
trzxmania pokoju p1miesliśmy cięt.kie o­
fiary, Jeteli z~0rlziliśmy się na }lie, to 
trzeba, by wied:r.iane, że przeciwko wszel ­
kiej próbie pośredniej cz~' bezpośredniej 
odwolania się do siły. pl'1.cciw;;ta\\'imy 
zdecydowanie i wolI). której nic na ś\\ ie­
de nie zdoła przełamać. 

Al ~ i e r, (PAT.) Premier- Paladier 
opUŚCIł ok. godz. 16 Algier, udaję,e się 
na pokładzie krążownika "Foch" w 
drogę powrotną do kraju. Krążownik 
"Foch" oraz towarz,\'f-:zą c )' mu kl·ą:r.OW­
ttik ,.CoJbert" oczekiwane R ą w Tulonie 
w sobotę przoQ południem. • 



SPORT 

Poznań -
. '(sp) P o z n a 11. - Spotkanie zespołów 
P?znania i Berlina odbyło się w czwartek 
wleczore~ w wypełnionej hali Ta.rg6w 
Poznańskich. W reprezentacji Poznania 
w wadze muszej wa lezyl Stempniewicz 
a nie Lendzin. jal< to zapowiadano: 
IWalki były bardzo zacięte i wynik spot­
kani.a. waty~ się niemal do ostatniej 
ChWIlI. \Vymki, poza orzeczeniem w 
wadze półciężkiej, były słuszne. KHmec­
Id, chocia2 walczył dobrze i z zacięciem, 
jednak walki nie wygrał, lecz J;>rzegrał. 

W wadze muszej Stempmewicz (P) 
osiągnął wynik nierozstrzygnięty z 
Tietzschem (B). W pierwszym starciu 
obaj się badali i walka była wyrównana. 
Drugie starcie należało do Stempniewi­
cza, który walczył produktywniej, trafia­
jąc Niemca kilkakrotnie z obu rąk, za­
niedbywał jednak ciosy proste. W ostat­
nim starciu obaj poszli na wymianę u­
derzeń. Poznańczykowi brak było wy­
czucia dystansu, zachwiał na chwilę 
Niemcem, jednak sam poszedł od jedne­
go celnego ciosu do .. 5" na deski. 

W koguciej Koziołek (P) pokonał 
Schillera (B). Walka była szybka i cie­
kawa.. Technicznie i taktycznie lepszy 
I{oziołek zdObywał celnymi ciosami z obu 
rąk i atakiem wzrastającą przewagę. Nie­
miec wa lczył z 7.acięciem, jednak ciosom 
jego bl'ak było szyblwści i celności totet 
Koziołek wygrał wysoko. 

\V piórkowej ~kałecki (P) przegrał z 
Graafem (Bl. Początkowo nacierał Ska­
lecki, który .,lewl\." starał się złapać prze­
ciwnika. Niezwykle przytomny i zwrot­
ny Niemiec zmieniał co chwilę dystans i 
pod koniec starcia sam przeszedł do ata­
ku. W drugim starciu walka była wy­
równana. Graa! dezorientował nadal po­
znańczyka zwodami i zmianą dystansu 
i dobrze zbijał ciosy, które Skałeekiemu 
nie bardzo wychodziły. W ostatnim 
6tal'ciu Niemiec atakował żywiołowo 
chwilami jednak chaotycznie, co nie wy­
korzystywał SItalecki, pozwalając się 
wciągnąć do walld w zwarciu. Starcie 
wygrał Graaf i nieznacznie walkę. Ska­
łecki nadal wykazuje poważne braki 
techniczne. 

W lekkiej Szymczak (P) nie roz­
strzygnął walki z Gorczyca, (B). W 
pierwszym starciu dokładniejszym był 
Szymczak. \V drugim Niemiec dobrze 
się krył i wypadami atako','Tał skutecz­
nie. 'V ostatnim starciu po jednym z 
ciosów Polaka Niemiec przyklęknął na 
moment na desl<ach. Akcje Niemca mia­
ły większą szybkość, a ciosy wyprowa­
dzał dokładniej i skuteczniej, zwłaszcza 
z delenzywy, gdzie wyraźnie· górował. 
Starcie wygrał Niemiec. 

W półśredniej Jarecld (P) przegrał do 
Nurnberga (B). W 1 starciu Niemiec kil· 
koma ciosami opanowal sytu'ację I zdobył 
przewagę. W drugim i trzecim Jarecld 
walczył niezwykle ofiarnie i sprawiał 
przeciwnikowi dużo klopotu. W zwarciu 
był dla mistrza Europy równorzędnym 
przeciwnikiem, l1a dystans górował 
Nurnberg, przede wszystldm szybkością 
i celnością. uderzejl, l<tóre wyprowadzał 
najhó(szą drogą, 

W średniej Szułczyński (P) pokonnł 
Racllewskiego (El. P07.l1aIiczyk narzucił 
Niemcowi walkę w zwarciu, gdzie sku­
tecznie obrabiał korpus przeciwnika. 
Przez dwa starcia przewatał Szułczyń­
ski wyraźnie. w trzecim opadł na siłacb 
i walczył nieczysto. \Valka do ładnych 
nie należała. 

W pÓłcięŻkiej I<1imerkiemu (P) przy­
znano zwycięstwo nad eampem (Bl. Po­
znańczyk walczył od drugiego starcia do­
brze i z zacięciem, popełniał jednak duto 
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t~;~~~,~e~~ZYf~~:~lcZ~~fkę \~~Zar~ePjl Konkurs skoków na Krokwi 
na półdystans. Z a k o p a n e - W piątek przy dobrych 

Sędziował w ringu p. K. Derda, na warunkach atmosferycznych zorganizowa-
punkty p. Bielewicz (Poznań). no pierwszy w tym sezonie konkurs sko-

Przed rozpoczęciem walk z Niemcami k6w na du:tej skoczni narciarskiej na 
odbyły się dwie walki eliminacyjne. Krokwi. Skoki odbywały się z ograniczo-

błędów, które momentalnie f skutecznie 
wykorzystywał rutynowany przeciwnik. 
Na jeden cios Klimeckiego odpOWiadał 
Campe serią uderzeń i to nie bylejakich. 
"'szystkie były celne j blyslmwiczne. tak 
z ataku, jak i z defensywy. Zarobił on 
duto więcej punktów od I{Jimeckiego i 
zasłutył nietylko na remis, ale na wy­
granI\, 

W wadze muszej Jasiński (Sląsk) 1'0- nego rozbiegu.. . 
konał na punkty Lendzina (Wilno). Wal- W ~onkursIe stan~ło . 28 zawodmków, 
ka była niesłychanie zacięta i obfitowała sklasyfikowano 27. WIdzowokoło 4: 000. 
w serie silnych i dokładnych ciosów. Ru· Konkurs s!<oków otwarty zo~t~ł hono­
tyną i szyblwścią ciosów górował wyraź- rowym skokIem trenera polskIej grupy 
lii/> Ślązak , który często i skutecznie tra- narciarskiej, Konvcga Lange. Marusarze 
fial. Wilnianin walczył nieustępliwie, nie startowali. Wyniki techniczne notuje-
reagował jednak zawsze o ułamek sekun- my: . ' 
dy za późno. 1) Gut-Szczerba FranCIszek (WIsła) no-

W wadze lekkiej Ratajak (Poznań) ta 220,8, .skoki 58. i 61 ~. W wadze ciężkiej Białkowski (P) prze­
grał z Kłeinholdermanem (B). Poznań­
czyk rozpoczął walkę dobrze, zbyt długo 
j~dnak czekał z natarciem. Pod koniec 
starcia Niemiec wykorzystał dogodny mo­
ment i celnym ciosem na szczękę posłał 
Białkowskiego na deski do ,,5". W na­
stępnym starciu Biallwwski $ię popra­
wił, jednak przeciw'nik był dła niego za I 
szybki. W ostatniej rundzie Niemiec 
przeszedł do ataku i skutecznie trafiał 

nic rozstrzygnął walki z Tomczyńskim ~) Zając MarIan (Glmn.) n. 216,2, sk. 
(Warszawianka). Terhnicznie lepszym 58 l 61: 
był Ratajak, któI'y górował też w~ze~h- 3) hula Jan (SNPTT) n. 213,9, sk. 53 i 
stronnością 'IV akcjach. \Varszawlamn, 59,5.. ' 
silny fizycznie i o długim zasięgu rąk, 4:) SchIndler Jan (WIsła) n. 207,1, sk. 
walczył na serio dopiero w ostatnim star- 52,5 i 56,5. . 
ci u, kieny to silnymi, lecz zbyt ob~zerny- . 5) Bochenek Jan (WIsła) n. 106,6, sk. 51 
mi ciosami z obu rąk mocno osłabił prze- l 58. 
ciwnika. Technicznie i taktycznie wyka- 6) Karniak Stan. (Gimn.) n. 204,6, sk. 
zał jednak jeszcze dute braki. (aJ) 52 i 57. 

7) Kozdrun (Śląski K. N.) n. 199,7, sk. 
52 i 56. Spotkanie naszych piłkarzy' w Katowicach 

W piątek odbyło się w Katowicacb dru- ki, obu obrOJlców - Micbalski i Ibrom. 
gie spotkanie sparingowe naszych piłka- Środkowego pomocnika Niechioł, a 
rzy, którzy rozegrać mają w lutym mecz Będko\\'skiego - Walus. W prawej stro­
z Francja,. nie ataku wystąpili Kulawik i Grządziel, 

Do zawodów stanęło 32 graczy. Drut y- a w lewej - Singewald i Kruk. 
ny zestawione były, jak następuje: Gęsto padający Buieg był dla graczy po-

Zespół A - Rudnicki, Twórz, Szczepa- ważną przeszkodą i przyczynił się do obnl­
niak, Dytko, ' yc, Góra, SZI'eier, Piątek, żonia poziomu gry. Do przerwy więcej z 
Matias i Wodarz. gry miała drużyna B, której gracze ata­

Zespół D - lIlrugała, Kino\\'ski, Gem- kowHli ambitnie i skuteczniej strzelali. W 
za, Mikunda, Piec II, Będkowski, Wosta!, drużynie A wybijał się Matias w ataku. 
God, Cebula, Pytel i Pochopin. Linie pomocy i obrony A wydawały się 

Mecz zakOJlczył się wynikiem remiso- labsze od tychte linii dru:tyny B. W li-
wym 5:5, do przerwy 3:2 dla zespołu B. nH ataku drużyny B dobrze grała trójka 

Po przerwie skład drużyn uległ zmia· środkowa, z zagraIl których padły wszyst­
nom. W zespole A zamiast Rudnickiego kie trzy bramki pierwszej połowy. 
zagrał w bramce Zdeblok, a Dytkę zastą- Dla zespołu A bramki zdobyli: Matias 
pił Skrzypiec. Lewą stronę ataku zastąpi- - 3, God 1 oraz jedna samobójcza, dla B 
li Pochopln i Pytel, a zamiast Piontka za-

I
- Cebula 2, Rulawik, Singewald i God po 

grał God. jednej, 
W drużynie B Mrugałę zastą.pił Rudnic- . 

PIĘŚCIARSTWO w lekki!'j Makl1rzak (Orkan) zwyciężYł na 
pkt Selme (Czl'ch.): 

w póli'iredniej KolrzYl1ski (SYT.) wypunkto-
Zawody w "'arszawie. wal G rlldkowskiego (Cz.)· 

W pilItek wpolullnil' odbyły się w crrJm w "I'edniej Miks (PZL) wypunktowal Lukę 
warszawskim zawody bokserskie p,rzy udziale (F. B.): 
pię:icinrzr klubów klasy R i C. Zapowiadano w )lólcieżki(>j O"uC'h (Czech.) na pkt poko­
rozegl'81i1e meczu " ' arszl1wa A - "'arszawn nn! Li~o\\'~!dcgo <'''·nku), który w czasie walki 
B, jednllk w kol\CU zeRtawioll() r.al'y bell \\'zgl~- trz\'kl'Otni!' by) na upgkach. 
du na klase kluhów lub zawocll1lków. '" Hydgo~zezl' odhyło ~ie towarzyskie spo-

roziom zllwodliw by! na Ogi.l slaby, nawet tkanie pomipdzy drużynami Sokola i AstorII. 
KolcZYllski walczył poniźej swojej formy. zc1ra' Zwycieży li bokserzy Sokola 11 :5. Niespodzian­
dzajllc w)'raźne prz!'męczenie. \Vidzów zebralo kil bytn porHżka ~wietnie zapowiadającego się 
się t!'ż zalE'llwie ok. 1000 o 'ób. .Jarnll szc \\' Rki~go (A), który przegral na pkt do 

\V W/lrlze muszej Urhnński (W-nka) wy- mloc1ego nieznanego zawodnika Sowillskiego. 
punktowal Michalika (PZL); Amsterdam - Bydgoszcz. W dniu 17 bm. 

w koguciej Miller (Czech.) pokonał na punk- w Hyllgoszczy odbędzie się międzynarodowe 8])0-
ty Mozdzl'ńskipgo (PZL); tknnip pomiędzy reprezentacjami' Amsterdamu 

w piórkowej Maku~itlski (Czech.) wypunkto' i Jh'rlg()~ZCZY. 
Wili SI!'fn!l7.llna (T. B.): Drużyna Amsterdnlll\l ""y!<tąpj w tym 81t-

w l!'kkil'j Stecki (Skra) wygraI na pkt z GU-llIlYIII skl ullzie. co reprc>zentacja Holanrlii w dn. 
lina (Orkan): 1~ hm. w \Var"zawie. Drużyna Bl'rlgO~ZCZY opar-

w Il'kkiej \"oźnillkiewicz (W-nkn) wypunk· ta b~dzie na zllwounikach Astorii, KPW iSo-
towat Knigę CI<'. B.); kola. 

Trzech studentów zginęło w lawinie 
Zakopane. (P. AT) We czwartek 

w Tatrach wydarzyła się katastrofa 
obsunięcia się lawiny, któl'a zasypała 
4 młodych turystów polskich. 

t.a s trofy minęło już ponad 24 godziny 
i wszelka nadziilja odnalezienia zni­
kła, zostały Itrzerwane i wieczorem 
pogotowie wróciło do Zakopanego. 

8) J. Jarząbek (Sokół) n. 198, 7, sk. 4:8 
i 56. 

9) W. Doroba (Wisła) n. 197, sk. 49 i 
52,5. 

10) S. Sowiński (Nowy Targ) n. 195,1, sk. 
50 i 52. 

KRONIKA ŁODZI 
Wpadł do studnl Na posesji przy Al. 

Kościuszki 40 w dniu wczorajszym wyda­
l'zyt się fatalny wypadek, ofiarą którego 
padł 18-letni Adam Pabianek, zamieszka­
ły przy uJ. KiliI'lskiego 75. Pabianek prze­
chodząc przez wspomnianą posesję po­
tknął się i upadł, przy czym wpadł do 
otworu studni. Na okrzyk nieszczęśliwego, 
przybyli domownicy, którzy zdołali wy­
dobyć go na powierzchnię i zawezwali po­
gotowie ratunkowe. U Pabianka stwier­
dzono rany tłuczone głowy i uszkodzenie 
kręgosłupa. 

Katastrofa bez ofiar w Brzezinach. W 
godzinach przedpołudniowych w dniu 
wczorajszym wydarzyła się w Brzezinach, 
obok dworca autobusowego, katastrofa 
autobusowa. Oto z dworca znajdującego 
się przy zbiegu ulic Reformackiej i Mic­
kiewicza wyjechał autobus firmy "Bieg". 
\V tym momencie nadjechał od strony 
Koluszek autobus tejże firmy. Wobec te­
go, że wyjazd z dworca jest bardzo wą­
ski a ulica przy tym pochyła, szoferzy 
mimo nadludzkich wysiłków, nie zdołali 
zahamować dostatecznie wozów, w wyni­
ku czego nastąpiło zderzenie. 

Na szczęście żaden z pasaterów nie od­
niósł obrateń powatniejszych, natomiast 
autobusy zostały mocno uszkodzone. 

NajeChany przez samochód. Na ul. Pa­
bianickiej obok posesji nr. 35 najechany 
zestał przez samochód 23-letni FrancisZ'ek 
Słupillski, zamieszkały 'IV Rudzie Pabia­
nickiej. Odniósł on rany głowy i rąk 8. za­
wezwany lekarz pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł go w stanie 
osłabionym do domu. 

Niewielki pożar. Przy ul. $ródmiejskiej 
54 wybuchł pożar naskulek wadliwej kon­
strukcji przewodu kominowego. Po 15 mi­
nutach pracy. przybyły oddział straty po­
żar zlikwidował. 

W godzinach południowych wybra­
ła się z Kasprowego do Doliny Pięciu 
Stawów Polskich grupa 4 członków 
AZS, studentów Politechniki Gdall­
skiej, przebywających tutaj na ośrod­
ku treningowym, a to pp.: Janusz Ku­
kucki, Zygmunt Kosmowsld, Jerzy 
Gliszczyński i Stanislaw Zaremba. Podziękowanie 
Młodzi turyści, idąc graniami przez 

Przvgołowania naszvch Beskid i Liljowe w stronę Pięciu sta-
6 6 WÓW, na drodze przed Liljowym por-

narciarzy do walki o p .. ymał wani zostali przez lawinę, przy czym 
w narciarstwie świałowym postępujący jako ostatni Janusz !{u­
(sp) Z a k o p a n e. - Wobec przyby- kucki nie został porwany i zdążył zje­

cia do Zakopanego obu trenerów narclar-. chuć po lawinie w dół w stronę Doliny 
skich, treningi olimpijskiego ośrodka Cichej, skąd powrócił bezzwłocznie na 

J e g o E k s c e l e n c j i Księdzu Biskupowi Włodzimierzowi 
Jasińskiemu za odprawienie uroczystego nabożeństwa ża­
łobnego za spokój duszy Ś, p. 

narciarskiego są już w pełnym toku. Halę G ... .,ienicow ... , zawiadamiaj·oc. o 
Obóz biegaczy do 18-tki i 5O-tki oraz Y'" ~ ~ 

sztafety, w sJdad którego wchodzi 18 za· wyp-adku TatrzaIlskie Ochotnicze Po­
wodników, znajduje się na Kirach. Ko- gotowie Ratunkowe. 
mendantem obozu jest Stanisław Karpiel. Katastrofa wydarzyła się o godz. 14. 

Drutyna wojskowa w składzie 3 ofi- Bezpośrednio po zawiadomieniu n 
cerów, 3 podoficerów i 6 tołnierzy sko- miejsce katastrofy wyruszyło pogoto­
szarowana jest w Gronilm. 

Dru2yna skoc7.ków i zjazdowców w wie ratunkowe pod przewodnictwem 
liczbie ponad 20 zawodników skoszaro- kierownika p. Oppenheima. Niestety, 
wana jest w willi "Lipnica" pod skocznią wobec szybko zapadających ciemności 
na Krokwi, gdzie zamieszkali 7ówniet i niebezpieczel1stwa dalszych lawin, 
obaj trenerzy: Zingerle do biegów zjazdo- poszukiwania odlożyć musiano do 
wych i Norweg Lange do skoków. wczesny. ch godzin rannych. 

Zespół pań zamieszkał w starym 
schronisku na Ka.lat6wkach. Według opinii kier. p. Oppenheima 

We w1'zysfkich obozach wre gorączko- istnieje b. słaba. nadzieja wyratowa­
wa praca i za.wodnicy oddają .się intan'l nia zasypanych lawiną, ponieważ 
sywnym tremngom, które mają im za- zwały mokrego i ciężkiego śniegu są 
pewn.ić odpowiednią konoycję ~v okresie bardzo duże. 
walkI o prymat w narCiarstwIe na tle . () . 
konkurencji ogólnoświatowej. Z a k o ~ n. e. P A T. . Tr~ające 

, _ •• _ • przez cały pIątek poszukIwama za 
Dysl(wahfd,acJa zasypanymi w czwartek lawiną tr~ 

za próbę kaperowania ma studentami politechniki gd,ańskiej, 
(!'p) 1.6 d t.. - Zar7.ąd L. O. Z. P. N. Kliszczyńskim, Kosmowskim i Zarem­

ukaral trzymiesięczną. dyskwalifikacją bą. nie dały rezultatu. 
:r.aw~dnik~ LKS Gal~mbińskiego ~ Pogotowie przeszukujące olbrzymie 
nawlą,~an~e korespondenCjI ~,pUka~zaml zwały śniegu natrafiło ' jedynie na dra-
poznallsklego KP\V - Naro;l,nym 1 Bia- '. .. 
lasem. L. O. Z. P. N. dopatrzył się w tym bne Ślady, jak złamany kIjek, czapkę 
nawiązaniu korespondenc,ji chęci skape- i kawałek paska. 
rowania tych zawodników .. I?ochodzenie, Lawina grubości około 10 m a sze­
przeprowadzone przez k0n:'ISJę L .. O. Z. rokości od kilkunastu do kilkudziesię­
P. N. wykazało , 7.e ŁKS me ponOSI tad-· t .- . d dl ś ' k 700 
nej winy i że GalumbiIl.ski nawiązał ko- cm me row. ~sla ,a ugo c o oło . 
respondencję z graczami JlOzruWskimi L m. \Vobec Je.! ogromu clal;;:ze PO;;:ZUkl-

]i'lasnef ~i~~~ ... ~~~~t~:~ bard~~~ Ż& .. ~ Y~.~~_!-~~-~_ 

Romana Dmowskiego 
Przewielebnemu ks. prałatowi Jap,owi Cesarzowi za wygło­
szenie wzniosłego i natchnionego wspomnienia pośmiert­
nego, Prześwietnej kapitule diecezjalnej, Akcji Katolickiej, 
z prezesem Zygmuntem Podgórskim, panią przewodniczącą 
Pauliną Roszkowską i prezesem mec. dr Edwardem Prą­
dzyńskim, Zarządowi Okręgowemu zw. zaw. "Praca Polska" 
z p.rezese~ Henrykiem .Szulcem, Związkowi Hallerczyków: 
ZWIązkOWI Dowborczykow, "Sokołowi", Katolickim Związ­
k0ID: Młodzieży Męskiej i .żeńskiej, Narodowej Organizacji 
KobIet, "Falandze", cechom, kupiectwu, rzemiosłu i zie. 
miaństwu, związkom, zrzeszeniom i stowarzyszeniom, Związ­
kowi Organistów województwa łódzkiego z prezesem Kró­
liko~s~im, ch?rom, przedstawicielom Rady Delegatów Aka­
demIckIch Koł Łodzian, p. Jadwidze Gawrońskiej i panu 
Kazimierzowi Szupko za partie solowe podczas nabożeństwa 
panu dyr.ektorowi UUassowi oraz tym wszystkim, którzy 
przez udZIał w nabożeństwie oddali hołd pamięci Wielkiego 
Polaka. 

.kłada naj.erdeczniejaze 

Bóg zapiać 
Narodowy Komitet 

Obchodu Żałobnego w Łodzi 



Eksportacja w Warszawie 
...-"11'9' ",-" .'MfO<fy'ełi. ~ztaru!a!'~. W.' ... 
żył ho.łd żało.bny w oto.czeniu szt~ 
daru "So.kDlstwa" i szlandarów kor­
poracyj i różnych o.rganizacyj, Do 
wago.nu wszedł kapelan okręgowy 
Str. NarDdowegD, ks. prDb. Suliński., 
b. poseł wlościanin Choromal1ski, st:r 
ry dziaJacz Str. NarodDwego i przy ja: 
ciel Dsobisty DmDwskicgo. dr Psarskl 
oraz kierDwnik Drganizacyjny Dyspol­
ski: ks. DWDrlwwski zaintDno.wał 
pieśń "Pod Twoją DbrDnę". 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
miasta gasły neo.ny, w Io.kalach ~u­
blicznych zaniechano. muzyki, w me­
których kawiarniach itd., o.bo.I{ któ­
rych przecho.dził kondukt żało.bny, 
ro.zlegały się ddźwięki marsza żałob­
nego. Chopina, którego. publiczność 
stojąc w skupiemu słuchała. 

Nastrój SPo.tęgDwałD przyćmienie 
miasta. BalkDny były przepełnio.ne pu­
blic~'uościq" a niektóre z nich były u­
dekorawne zieleniq, i spDwite kirem 
wraz z pDrtret.ami śp. Wielkiego. Zmar­
łęgo, niektóre były nadto. i1uminDwane. 

Wrażenie jest niesłychanie podniD­
słe i żywo. przypomina chwile, kiedy 
wracał z obczyzny do kraju wieszcz 
Narodu, Juliusz Słowacki. 

Kiedy Po.chód przechDdził kDłD ko­
ściołów, rDzległo się bicie dzwDnów. 

Na placu ZamkDwym dokonano znów 
zmiany niDsq,cych trumnę. Zmiany te 
były Po.przedniD dDkonywane już kilka­
kro.tnie, a zawsze następDwało. to har­
dzo zgrabnie i sprawnie, a przy tym 
niezwykle dyskretnie. 

Na placu Zamkowym trumnę na 
sWDje barki wzięli starsi działacze Str. 
NarDdowego., a więc b. pDsłDwie Sta­
niszkis, Arciszewski, Wierczak, Bielec­
ki, BerezDwski i inni. 

Ku kaplicy 
przy katedrze św. Jana 

W wą.skiej gardzieli ulicy Święto­
jańskiej, wzdłuż tro.tuaru. ustawiły się 
wszystkie szt.andary i prDporce. Wśród 
lasu po.chylonych chDrągwi i proporców 
płynęła trumna :m kaplicy, która mie­
ści się przy kat~drze św. Jana. W śrDd­
ku kaplicy ustawiono slu'omny kata­
falk, przykryty czernią. DokDl.a ZłDŻO-

no. mnóstwo wieńców i zieleni. Po. o.bu 
brzegach pło.nęły świece. W samej ka­
plicy oczekiwało. trumnę duchDwień­
stwo. Gdy śmiertelne szczątki śp. Ro­
mana DmDwskiego na barkach człon­
ków StrDnnictwa Naro.do.wego przyby­
ły do. kaplicy, duchDwieństwo zainto­
no.wało pienia żałobne. Do.chodziła już 
godz. 22, 8:,9y trumna spoczęła w ka­
plicy. 

Uroczystości żałobne 
w kaplicy 

RDZpDCZęły się urDczystości żało.bne 
w kaplicy. DuchDwieństwo odśpiewało. 
egzekwie. Nastrój żałobny w kościele 
potęgo.~'ał się CDraz bardziej. Rozległy 
się szlochy. Wskupieniu wysłuchano. 
pieśni żałobnych, po czym liczne dele­
g.acje ZłDŻyły wieńce wDkół trumny. Po.­
W9Ii duchowieństwo. o.PuściłD kaplicę, 
a za nim wyco.fali się żałobni uczestni­
cy pDgrzebu oraz na kDńcu straż po­
rządkowa Stronnictwa Narodowego. 
I{aplica zDstała zamknięta. 

\V piątek o gDdz. 7 rano, po otwarciu 
kaplicy, przy trumnie obejmą straż 
młDdzi Str. NarDdowego, którzy pełnić 
ją będą do. wieczora gDdz. 19, po czym 
kaplica znó..,., zDstanie zamknięta. 

'V SDbo.tę Q godz. 7 rano. trumna zo­
st.anie przeniesiona UD głównej nawy 
katedry i tam ustawio.na na środku. ° gDdzinie 11 ks. arcybiskup Gall 
w tDwarzystwie biskupów Szlagow­
skiego i Niemiry oLIprawi nabożeń!'two 
żałobne. I{azanie żałDbne wygłosi ks. 
dr Nowakowski, a nast~pnie biskup 
piilSki ks. Niemira, Ddprowadzi zwłokI 
Romana DmowsldE'go w otoczeniu mas 
Obozu Narodowego. i delegacyj z całe­
go kraju na wieczny spoczynek na 
cmentarzu na Bródnie. 

KDmitet uroczystDści pDgrzebDwych 
urzęduje przy Alejach Jerozo.limskich 
nr 17 i wydawać będzie od gDdz. 12-14 
w piątek bilety wstępu na urDczysto.ści 
żałobne. Do. kDmitetu zgłosiło się wie­
le przedstawicieli Drganizacyj społecz­
nych i innych. 

Trasa konduktu pDgrzebowegD w 
sDbDtę będzie biegła ul. ŚWiętDjańską, 
pl. ZamkDwym, Nowym Zjazdem, Mo­
stem Kierbedzia. ulicami Zygmuntow­
ską, Targową, 11 Listopada, św. \Vin­
centego. aż do. bram cmentarza. (w) 

Na drodze pogrzebu 
Romana Dmowskiego 

\" Go w Dr n i e, w centrum Ziemi 
KurpiDwskiej, zwlokom śp. RDmana 
DmDwskiego. ZłDŻyły hołd Str. Narodo­
we z prDpDrcami i inne OI#,anizacje ko­
ścielne z chDrągwiami itd. }{s. Górecki 
po. odśpiewaniu mDdłów , ... łożył do 
trumny garść ziemi kurpiowskiej. Przy 
odjeździe pociągu zainto.nOWanD Hymn 
Młodych. " ..., 

W W Y s z k Q W i e, gdy pDcią.g :00 
śmiertelllymi szczątkami Wielkiego 
Polaka nadjechał, Drkiestra z,a.into.no­
'"ała marsza żałDbnego Chopina. Kie­
rownik Dbwo.dDWY Str. KarDdDwego, 
Mierzejewski, zameldDwał kompanię 
honorową. Str. Nar., umundurowaną. w 
sile stu ludzi. HDłd złożyły sztandary 
Stron. Nar., "SOkDIstwa" i chorągwie 
innych Drgan izacyj o.raz czło.nko.wie ko­
la rolników, Akcji Katolickiej i cechów, 
a modły odpraw'l miejscowy ks. dzie­
kan. 

W Ostrołęce 
Kiedy nadjechał pDciąg ze śmier­

telnymi szczątkami Ś. p. RDmana 
Dmowskiego., na stację ° trołęka, Dd­
śpiewany zostal hymn narDdowy i 

Członkowie S. N. o.dczepili wagOII 
i sami przetDczyli go do. pDciągu war. 
szawskiego. 

Ulica Romana Dmowskiego 
w Kościanie 

J{ o ś c i a n. (Tel. wł.) \V czwarteJ[ 
wieczorem o.dbyło się w Kościanie pOo­
siedzenie Rady Miejskiej. 

Przed rozpoczęciem Dbrad burmistrz 
FerIet na prDśbę radnego Wyrybko.w­
skiego., uczcił w bardzo patriotycznym 
przemówieniu pamięć Romana Dmow­
!'kiego, prosząc radnych o uczczenie 
Zmarłego. jednominutowym milcze­
niem. 

Pl'Zemówienia tego radni wysłucha.- , 
Ii stojąc. . 

Dalej radny Wyrybkowski postawił 
nagły wnio.sek Q przemianowanie ulicy, 
StI'zeleckiej na ul. Romana Dmowskie­
go, uzasadniajq,c, że ulica ta, łączą.ca. 
się z pl. Wolności, 'najlepiej upamiętni 
dzieło wyzwolenia ziem' zachDdnich 
przez Romana Dmo.wskiegD. 

WniDsek przeszedł głosami wszyst­
kich radnych. 

Ks. arcyb. Gall wybrany 
wikariuszem kapituły 

War s z a w a. {Tel. wł.) W czwar­
tek na zebraniu wszystkich członków 
kapituly metropolitalnej w liczbie 12 
wybrano wikariuszem kapituły jedno­
myślnie w tajnym głosowaniu ks. arcy­
biskupa Galla. O wyniku postanowio­
no zawiadomić niezwłocznie Stolic, 
Apostolską. (w) 

tó~l, ~atoli[~a i naro~owa [l[i Jami~t Romana ~mow~~i~~o 
Ł ó d ź, 7. 1. - Już w pierwszych 

dniach po. zgonie RDmana DmDwskie­
go na ulicach Łodzi pojawily się sa­
morzutnie żałobne flagi. 

Na apel Stronnictwa NarodDwegD 
i "OrędDwnika", w ciągu cz\y.artku, a 
zwłaszcza w piątek, żałDbne chDrągwie 
poj.awily się w eałym mieście, a szcze­
gólnie w dzielnicach rDbDtniczych. 

TDteż na wiadomość D uruchomie­
niu pociągu pDpul<'lrnego do '''arsza­
wy na pDgrzeb, poczyniDno masowe 
zgłDszenia. Bilety kolejowc, które do­
piero otrzymano do. rozsprzedaży w 
piątek rano., rozchwytane zDst.ały cał­
kowicie już do godz. 17. Jak oblicZDno., 
przeszło tysią.c Dsób nie mogło o.trzy­
mać biletów na pociąg popularny. Po­
ciągiem pDpularnym, w tych waru 11-

W o.knach prywatnych mieszkal1 kach, odjeChało. więc tylko. 1200 Dsób. 
wystawiDno portrety Romana DmDW- NT', l : , ' d t .' . . 
skiego, spDwi te kirem, a także wize- lez.a eZDl~ o ~go." lele ?sob w~-
runki wielkiego. PDlaka \Yidllieją w br.ało Slę P?Cląg,aml ~wJ.·~ł)~ml ~ ~kze 
wyst.awach sk(epDwnh. ~utobusa~l. Z prDWll1cJ~ łoc1zkleJ wy-

• jechały wlększe delegaCje ze WSZyst-
Bolesny cios jaki ugodził w polski I kich miast powi.atowych, a rów~ież 

naród odczuwa robotnicza Łódź szcze- wspólne grupy z mi.asteczek osad i 
gólnie głęboko'. wsi. ' 

PDlskie społeczei1stwo. Łodzi repre­
zentuje na pogrzebie oficjalnie NarD­
dowy I{Dmitet Obchodu żałDbnego. z 
prezesem Bolesła\\'em Kotkowskim na 
czele. Delegacje StrDnnictwa Narodo­
wego prowadzi zarząd Dkręgowy w peł­
nym składzie z prezesem adw. Franci­
szkiem Sz,,"ajdlerem. \V Dficjalnej de­
legacji biorą. udział poczty sztandaro­
we wszystkich kół z Łodzi i prowincji. 
W.,·jechały także delegacje pDszczegól­
nych łódzkich zrzeszeli, a wl'lród nich 
delegacja Związku Hallerczyków z 
prezesem Boniewiczem. 

tów sztandarowych poszczeg6lnyeli 
kół. 

Po. słDwie wstępnym wiceprezesa. 
Antoniego. Czernika, przemawiał kpt. 
Leon Gl'zegorzak. Następnie zgroma­
dzeni wy,;łu cha li recytacji pięknego 
wiersza Konstantego Dobrzyńskiego 
pt. "Ostatni apel". 

* W lokal "Pracy Polskiej" przy uli-
cy Bandurskiego. 9-11 odbyła się w 
czwartek o gDdz. 20 urDczysty apel ża­
łobny pDś\,,'ięcony pamięci śp. RDmana 
Dmo\\'::ikiegD. Na .apel przybyli człDn­
kDWi e S tl'onnict"'a Narodowego. ze 

\V ?niu przedwczor.ajszym odbył się sztandarami poszczególnych kóJ. Głę­
w sall przy u,t. Bandurskiego 9-11, urD-1 bokie przemówienie na temat twórczej 
czysty apel zalobny członków StrDn- pracy Romana DmDwskiego. wygłosił 
nictwa KarDdDwego, przy udziale pocz- kpt. LeDn Gl'zegorz,ak. 

W KATEDRZE śW. STANISŁ~WA KOSTKI W ŁODZI J. E, KS. BISKUP WŁ. JASIŃSKI (Z LEWEJ WIDZIMY GO GDY UDZIELAJ!).C BŁO 
WIEŃSTWA .OPUSZCZA KOSCIÓŁ), ODPRAWIŁ W CZWARTEK UROCZYSTE NABOżEŃSTWO ZA SPOKÓJ DUSZY ś P ROMANA DMOW GOSŁA­
U DOŁU W SRODKU KATAFALK W OTOCZENIU SZTANDARÓW, A Z PRAWEJ żAL'lBNA DEKORACJA W CHRZEŚCIJAŃSKIM DOMU s~~~~g: 

ŻOWYM W ŁODZI. (Fot. J. Pic II . L" l'") el, ocz. 
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Tabelę lote .. ii państwowej Qodajemy bez gwarancji 

Sensacyiny proces o przekupstwo 
L w ów. (TeL wł.) Przed Sądem 

OkrQgowym we Lwowie stanął adwo­
kat dr IJawid Schargel, oskarżony o 
przekupstwo. 

Akt oskarżenia zarzuca adwokato­
wi Scharglowi, że w czasie od 17 do 
19 grudnia 1937 r. nakłaniał woźnego 
Izby Skarbowej We Lwowie, Adama 
Kornesiewicza do usunięcia z kance­
larii głównej Izby i ukrycia nakazów 
płatniczych, które winny być doręczo­
ne przed 1 stycznia 1938 r. Dnia 16 
grudnia 1937 r. dr Schargel spotkaw­
szy woźnego Kornasiewicr.a, zapytał 
go, cr.y chce zarobić GO Złotych. Gdy 
I\ornasiewicz dał odpowiedź twierd7.ą­
cą, Schargel pl'r.ystą.pi t do działania. 

\V tym cr.asie miał wplynąć nakar. 
płatniczy ella rafinel'ii spirytusu na 
Bogllanó\\'ce, który powinien być do­
rQczony naj dalej W dniu 31 grudnia 

1937 r., Scharglowi zależało więc na 
tym, aby Kornasiewicz nie dopuścił 
do doręczenia tego nakazu 'vV oznaczo­
nym terminie. Trzeba tu zaznaczyć, 
Że w dniu 31 grudnia 1937 r. upłynął 
pięCioletni okres, w którym prawo 
.. "ladz skarbowych do wymianl po­
datku na 1932 rok uległo przedawnie­
niu, gdyby wi~c Komasiewicz zgodził 
się na propozycję Schargla, Skarb 
Państwa poniósłby przeszło 110 tysię­
cy złotych straty. 

Mimo dalsr.ych namów, w cr.asie 
których Schal'gel powiedział woźne­
mu, że może zarobić 300, a nawet 500 
złotych, o il~ tylko zniszczy nakaz 
płatniczy dla rafinerii Rpirytusu na 
Bogdanówce, I{ornasiewicz nie uległ 
pokusie, lecz za wia(]om ił o wszyst­
kim swego przelożonego. 

Na skutek zawiadomienia, władze 

O".łoszenia 1-łamąwy_ milimetr lub jego. miejsce kąszt.uJe: w zWl'~ajnych na stronie 8-ła: 
~"'-,-:..~...,...c;:- moweJ J Q groszy. na strome redakCyjnej l4-tamoweJl: aj przy kor\eu CtęACI 
redakcyjnej 30 'groszy b) na atronle czwartei50 groszy, c) na stronie drugiei 60 groszy. d) na 
stronie wiadomości m:eiscowych 1.- d, Drobneogłoszenia (naj wytej 100 sł6w. w tym S na· 
.:Iówkowych) słowo r.ngłówkowe drukiem tlU6tym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. 
Ogło~7.eJlia większe wf.ród drobnycb poczynając od ostatniej strony. l-łamowy milimelr SO gro· 
szy. Ogłoszenia skoml'hkowll.ne. z za~trzei;eniem mif'iRca - od pos '<czeg6Incg.> wypadkn 20", 
nadwyżki. OgłoszenI,' do bieżącego wydania przyjmuiemy do g(tcilliny 10,30, a do wyd~ń 
niedzielnych i światec'n,y('h do godziny ~.3() rano. I',a błcrlT druk8N1k'l'. które nie zniekutałcaią 
lrrści ogłoszpnia. adm n l Ftra~ia Ple orlpowia(h, Oll'łnsz~nia pr~yjmlljen,,. tylko n opłalą , .-M,.. 

Wydobycie zwfok palacza 
z Tczewa" " G d Y n i a. (Tel. \VI.) Pierwotne do­

niesienia pism o wydobyciu zwłok 
ofiary katastrofy "Tczewa", śp. pala­
cza Stolpego okaz,al): się mylne. Zwło­
ki ofiary udało się nurkom wydobrć 
dopiero w środę \vieczorem. Znajd.o­
wały się one wśród 'złomu, wskutek 
czego przez dłuższy czas uie można 
było ich odnaleźć. 

Okradł własną kasę 

stwierdził~r, że do kancelarii głównej 
wpłynęły dwa pisma: nakaz płatniczy 
państwowego podatku dochodowego 
na 1932 r. ną. 110.559 złotych i zawia­
domienie Izby Skarbowej we Lwowie 
o uznanie ksiąg handlowych rafinerii 
na Bogdanówce r.a pieprawidłowe i 
nierzetelne. Pisma te miały być do­
ręczone przed 1 stycznia 1938 r. Gdy 
całą. sprawę przekar.ano insp.ektorowi 
ochrony skarbowej Franciszkowi No­
wakowi, I\ornasiewicz za wiedzą in­
spektora poszedł do kancelarii adw. 
Schargla. Schargel r.aczą.ł wówczas 
nakłaniać wo:f.nego, aby wspomniane 
pisma przetrzymał, za co obiecał dać 
Kornasiewiczowi tysiąc r.lotych. Gdy 
wo:f.ny zaznacr.ył, że nie ma pewności, C z e r 11 i o ~v c~. (~AT) Do ~l'zędu 
czy dostanie podaną sumę, Schal'gel skarb?w.ego m. Plte.sh .(J:~u~1Ull1a) za­
dał mu 50 zł, resztę zaś przyrzekł wrQ- l~ra(1l1 SIę \V nocy ~ło.clzleJe l zl'abowa­
czyć po 1 stycznia. It z .kasy 577.0~O leL Sleclztwo wy~aza-

OsIcarżony do winy się nie prr.y- to, ze włamania dolwnał naczelł1lk u­
maje, charalderyzując woźnego jako !l'zęclU, Jon Anghelescu, wraz ze swym 
podejrzane i n ieber.pieczne indywi- szwagrem, chcąc w ten sposób zatrzeć 
duum. ślady dokonanych malwersacyj. 

Pr e D u m er ata 'W Polsce • odno\l2enlem gazety do domu mieelęC}:nle (7 raz,. \li' tygodniu) 
______ 2,50 zł. za granicą miesieemie od 8,00 zł do 8,00 zł (zalpżnie od kTaju). 

Adres redakcji l administrao.il Poznań, Sw. Marcin 70. Telefony: 4()-72, 14-76. 33-07, (4-CI1; 
35-24. 35-25: po godl:. 18 oraz w niedziele i święta tylko: 40-72. R~kopis6\V niezoQJó· 

wionych redakcja nie Iwraca. - W rllZie wypadk6w. 8powodowonych silą ~;yższą. przeszkód 
... zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma. a prenume· 
ratorzy ni, maj, puwa domagania ,ie niedostarczonycb numeró 'v lub od~zkodowania. 
Konto P. K. O. Pomań lIOO 149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Pcznań S, nr kartot~ki OS 
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Ale kiedy się znalazł na podwórzu, 

zacisnął pięści i wznoszą,c je ku mi&­
azkaniu, zawołał z wściekłością: 

- Cierpliwości, panie Frank, zo­
baczymy się jeszcz·e, a wtedy zapła­
cisz mi za to upokorzenie, po czym 
powrócił do swej kryjówki, z której 
obserwował dom bez przerwy. 

Tymczasem młodzi ludzie zostali 
sami. 

Dolores stała nieporuszona z gło­
wą spuszczoną na piersi. Wzrok Fran­
ka, kiedy patrzał na nią w tej chwili, 
wyrażał głęboki smutek. 

- Dolores - rzekł wreszcie łagod­
nie, drżącym ze wzruszenia głosem -
Więc w takich warunkach musieli­
śmy się spotkać? 

Podniósłszy zwolna głowę ,z wycią­
gniętymi ramionami, łkając głośno, 
padła Dolores przed nim na kolana. 

- Edwardzie - krzyknęła rozdzie­
rającym głosem - przebacz mi! U­
jąwszy jego rękę, zwisłą bezwładnie, 
przycisnęła ją do ust, oblewając go­
rącymi łzami. 

Przez długą chwilę głęboka cisza, 
przerywana tylko głuchym łkaniem 
klęczącej kobiety i oddechem gwałtow­
nym młodego mężczyzny, stojącego 
przed nią, panowała w małym pokoi­
ku. 

- Powstall pani! Nie mogę poz­
wolić, żebyś klęczała przede mną -
rzekł wreszcie Frank zdławionym z 
boleści głosem. Z.I~esztą - dodał po­
chylając się ku Dolores - ja przeba­
czyłem ci już dawno z całego serca! 

Ale Dolores wstrząsnęła piękną., ja­
sną główką. 

- Nie, nie, Edwardzie, ty nie mo­
żesz mi przebaczyć. \Viem coś prze­
cierpiał przeze mnie. Chciano cię za­
mordować, byleś bliski śmierci, a ja ... 
ja ... ! ° mój Boże. 

To mówiąc, podniosła oczy ku nie­
mu, ale w tej chwili dojrzała szramę 
na jego skrop. i. , Nie mogąc znieść te­
go widoku, zakryła twarz dłońmi. 

- Mogłeś umrzeć, a wówczas ja by­
łabym twoją morderczynią! Ostatnie 
twoje westchnienie było by przekleń­
stwem na głowę nieszczęsnej, która 
stała się przyczyną twej zguby! Nie, 
nie, nie możesz mi przebaczyć, dla mo­
jej zbrodni jest tylko jedna pokuta, 
jedna kara - śmierć! I poniosę ją 
chętnie, ażeby znaleźć wreszcie uciecz­
kę przed ludźmi, przed wyrzutami su­
mienia, przed samą sobą.! 

Ostatnie słowa wyszły łkaniem z 
jej znękanej piersi. 

Frank był mocno wzruszony. Ca­
łą siłą woli powstrzymał łzy cisną.ce 
się mu do oczu. 

- Dolores, biedna, nieszczęśliwa 
Dolores, rzekł łagodnie. Ileż musia­
la cierpieć, skoro wyciągasz ręce ku 

śmierci, jak ku zbawieniu. 
Nie, ty nie umrzesz, musisz żyć i 

będziesz szczęśliwa, tak jak na to za­
sługujesz. Nie dręcz się wyrzutami, 
Dolores, gdyż moje serce dawno cię u­
sprawiedliwiło! Wiem przecież, że 
działałaś pod wpływem silnego uczu­
cia, że szalona miłość skłoniła cie do 
nadludzkiego poświęcenia 

Ręce upadły Dolores, uśmiechając 
się jak dziecko, przez łzy patrzała na 
szlachetnego człowieka, jak gdyby słu­
chała - czarownej bajki. 

- Edwardzie - szepnęła, wp·atrzo­
na w staojącego przed nią mężczyznę 
jak w obraz, a więc w istocie prawda, 
że nie czujesz gniewu ku mnie, jakkol­
kiek tyle z mego powodu cierpieć by­
łeś zmuszony? O, ty musisz być lep­
szy i szlachetniejszy od innych ludzi, 
jeżeli zdolny jesteś wybaczyć taką u­
razę, jaką by nikt darować nie był w 
stanie. Musisz posiadać w swym ser­
cu skarb pięknych uczuć! 

Jasne światła zahłyszczały w oczach 
Franka. 

- Nie jestem lepszy od innych, ale 
kocham cię, D olores , a miłość przeba­
cza. 

- Więc kochasz, kochasz mnie 
jeszcze? 

Uśmiech zgasł na licach Dolores. Z 
trudem podniosła się z kolan i pada­
jąc na krzesło, stojące obok stołu, rze­
kła złamanym, przerywanym głosem: 

- Panie Frank! przypomina pan 
sobie ową straszną noc poślubną, w 
którą wyznałam przed panem moją 
winę! Wówczas jednak nie wyzna­
łam panu wszystkiego i jeżeli pan się 
dowiesz całej prawdy, przeklniesz 
swoją miłość dla mnie i odepchniesz 
mnie od siebie. A więc Słuchaj pan: 
jestem nie tylko żoną barona, ale i 
matką .i ego dziecka. 

Oczekiwała, że się od niej odwróci 
z pogardą, że zakrzyknie na nią gniew­
nie. Ale nic z togo nie zaszło. Obli­
cze Franka wyrażało smutek głęboki, 
ale głos brzmiał po dawnemu łagod­
nie, kiedy się odezwał. 

- To co mi wyznałaś teraz, Dolo­
res, nie było dla mnie tajemnicą i to 
mi jeszcze wyraźniej tłumaczyło siłę 
twojego poświęcenia, bo uczyniłaś o­
fiarę nie tylko dla ojca swego dziec­
ka! 

Nadzwyczajne zdziwienie odmalo­
dało się na obliczu Dolores. 

- Jakto, pan wiedziałeś o tym? 
- Tak jest! wiedziałem. Proszę, 

nie badaj, skąd się dowiedziałem o 
tym. Możemy pomówić kiedyindziej. 
Tymczasem niechaj ci wystarczy, za­
pewnienie, że okoliczność ta nie 
zmniejsza miłości mojej ku tobie. 

Młoda kobieta patrzała, nie mogąc 
prawie zrozumieć tego wszystkiego. 

- A więc w takim razie musi pan 

Skradzione dziecko 
M)' 

NIEPOKóJ W SERCU żORżETY 
Żorżeta potarła kilka razy czoło 

poWiedziała głoS'em stłumionym: 
- Panie słowa twoje niepokój sie­

j~ w duszy ... • Ach, żebyś wiedział, 
jak mało dbam o życie. 

- Zdaje mi się że rozumiem, pani 
masz zmartwienie - rzekł Forestier z 
współczuciem. 

- Tak - odparła - wielkie zmar­
twienie, lecz dajmy temu spokój. Ska­
zano mnie na cierpienie, niczego nie 
pragnę, a najlepiej dla mnie, pozostać 
w zapomnieniu, w tej nicości" w jaką 
mnie wrzucono. Ale pan mówi o oj­
('u i matce, odwołujesz się do ich 
wspomnienia i dajesz mi do zrozumie­
nia, że mam względem nich obowiąz­
ki. Olóż, jeżeli jednym z tych obo­
wiązków jest wejście w posiadanie bo­
gactw z jakich mnie obdarto, to nie 
mam prl:'.wa już odmawiać. 

- Na koniec mówisz pani rozum­
nie. 

Żorżeta ciężko weskhnę!a. 
- Co powinnam uczynić? - zapy­

tała. 
- Nic jak na teraz. Lecz ja bez 

straty czasu zacznę działać i niedłu­
go cię odwiedzę· 

- Pan i e nil' po'Vi1łd!ła.łeś mi De.­
zwiska ojca mojego, 

- Jeszcze nie mogę. 
-Dlaczego? 
- Dla różnych powodów nie wol-

no mi dziś tego robić. 
- Ach tak. 
- Wiedz pani tylko, że urodziłaś 

się w Hiszpanii. 
- Zatym jestem Hiszpanką? 
- Tak i należy pani do znakomi-

tej i bogatej rodziny. To tylko mogę 
dodać, że na chrzcie dano ci imię Te­
resa. 

- Teresa? - powtórzyła Żorżeta 
cicho. 

Chociażby dziewczę nie wiem jak 
było obojętne na wszystko, co ją spot­
Imć mogło, niemniej przeto olśnila ją 
perspektywa świetnoRci. Czy byla 
igraszką zludzen ia? Lecz przed nią 
stał ten człowiek, który tak żywo się 
nią interesował. 

Poco prychodzilby aż tu aby robić 
jej tak niespodziewane odkrycie, jeże­
liby chciał sobie tylko z niej żarto­
wać? 

Bardzo bYł przyzwoity i wszystko 
w nim ufność budziło. Nie, on nie 
mógł ani sam siebie ani jej oszukiwać. 
\Vreszcie jaki interes mógł mieć w 
tym, ażeby nadużywać jej łatwowier­
ności? Powinna zatym wierzyć temu 
co powiedział. 

ForesŁier skończył piwo, położył 

wiedzieć i resztę. Musi pan wiedzieć 
i to, że groził mi samObójstwem w mo­
ich oczach, jeżeli nie zgodzę się na o­
degranie tej roli, jaką mi narzucił? 
0, Boże mój! Gdybyś pan nawet wie­
dział o tym wszystkim, nie byłbyś 
zdolnym p'oją.ć, j,akie str·aszne męki 
cierpiał.am, kiedy mnie oderwano od 
mego dziecka, zmuszając zdradzić 
pańskie zaufanie? Panie Frank, owej 
nocy, kiedy miałam należeć do pana, 
kiedy prosiłam pana o pozostawienie 
mnie samej na chwilę, byłam bliską 
zakończenia tej strasznej walki mię­
dzy obowiązkami względem pana i mi­
łością względem mego męża. Już 
schwyciłam nóż w rękę, ażeby ... 

- Dolores! - krzykną.ł Frank, za­
krywają twarz rękami. 

Z niemą boleścią patrzała Dolores 
przez chwilę na nieszczęśliwego czło­
wieka, po czym podeszła ku niemu 
bliżej i dotykając jego ramienia rze­
kła słodko: 

- Nie gniewaj się na mnie, mój 
przyjacielu, wszak wtedy kochałam 
jeszcze mojego męża! 

Frank słysząc te słowa patrzał na 
nią, jakby nie dowierzając własnym 
uszom. Błysk nadziei zaświecił w je-
go oczach., , 

- Jakto, Dolores, więc w istocie 
nie kochasz już barona? 

- Brzydzę się nim - odparła Do­
lores, otrząsają.c się ze wstrętem. 
Frank uczuł w tej chwili tak wielki 
napływ uczuć do serca, Że ledwi,e 
mógł zapanować nad sobą. Złożywszy 
ręce jak do modlitwy, zbliŻYł się do 
młodej kobiety. 

- O Dolores - zawołał gorąco -
dzięki ci za te słowa, gdyż one każą 
mi wierzyć, że szczęście nasze nie jest 
jeszcze stracona! Dolores, jedyna, 
słodka, ubóstwiana, zaklinam cię w 
tej chwili na wszystko co jest święte­
go ola ciebie, bądź moją Zerwij pę­
ta, które cię wiążą tak długo z tym 
nędznikiem, roz\"ietlz się z baronem i 
chodź ze mną w życie! Przysięgam 
ci, Że kochać cię będę, jak jeszcze nig­
dy żadna kobieta przez nikogo nie by­
ła kochaną. Niechaj będzie zapom­
nianym i darowanym, zapomnianym i 
pogrzebanym na wieki to, co byłO! 
Będę cię nosił na rękach, Dolores; bę­
dę się modlił do ciebie, jak do nad­
ziemskiej istoty, spełniając każde ży­
czenie, jakie wyczytam z twoich oczu! 
Nie mów "nie"! Nie powołój się na 
to, że masz dziecko, które wią.że cię z 
tamtym człowiekiem, gdyż przysię­
gam ci Dolotes, że będę nie tylko dla 
ciebie najprzywiązalszym m<;,żem, ale 
również najlepszym ojcem dla twego 
dziecka! Dolores, jeżeli serce bije w 
twej piersi, nie pozwól, abym odszedł 
niepocieszonym, wymów to slowo, o 
które cię błagam, bądź moją! Za-

milkł, patrzą.c błagalnie w jej oczy. 
Dolores słuchała go ze wzrastają­

cym wzruszeniem. 
Podczas jego gorącego przemówie­

nia czuła zamęt w myślach, czarowne 
Obrazy roztaczały słowa Franka przed 
oczyma jej duszy. Widziała się my­
ślą przy boku czło'\\ieka, który ją ko­
chał, ubóstwiał, otoczona książęcym 
przepychem ona i jej dziecko, jej 
dziecko zwłaszcza! Z jednej strony 
nędza, troska, niedola, a może i hań-. 
ba, z drugiej - życie pełne rozkosZY', 
słonecznego szczęścia i przyszłOŚCi bez 
chmur dla Lei! 

Czyż mogła się jeszcze wahać, na,. 
myślać choćby przez chwilę, którą 
drogę wybrać. Czyż nie byłaby ni~ 
rozsądną., przestępną nawet wobec 
własnego dziecka, gdyby odrzuciła 
to szczęście, gyby nie oddała się czło-­
wiekowi, co ją tak gorąco błagał o to, 
co będzie ją na rękach piastował?! 

- Dolores, zaklinam cię, odpo­
wiedz, czy chcesz być najukochańszą 
żoną moją? - spytał Frank raz jesz­
cze drżącym z niepokoju głosem. 

Młoda kobieta pobladła śmiertelnie. 
Z okien w ziemię utkwionym stała jak 
posąg. \Vreszcie powieki jej podniO­
sły się zwolna. W oku jej widać by­
ło mękę straszną. 

- Edwardzie! Nie mogę być two­
ją! - rzekła głucho. 

Ni~ mogła należeć do niego. Nie 
wolno jej łączyć losów swoich z losa­
mi tego szlachetnego człowieka, dopó­
ki była wir.ną.! Nie wolno jej czynić 
go jeszcze więcej nieszczęśliwym, przy­
kuwając go do siebie na wieki 

I jeszcze jedno: nie mogła mu po­
dać ręki, dopóki serce jej do niego nie 
należy! 

Frank pobladł śmiertelnie. Mimo­
woli schwycił się ręką za pierś uczu­
wają.c w niej ból przeszywający. 

, - Jakto, nie możesz, D.olores 
spytał drżącym z bólu głosem. O, je­
steś okrutną, łamiąc od razu wszyst­
kie moje nadzieje. Ale chcę wiedzieć 
przynajmniej jedno, jakie powody 
skłaniają cię do odmowy? 

- Jeżeli sprawiłam panu ból, to 
proszę mi wybaczyć, panie Frank -
rzekła łagodnie. - Jednocześnie j ed­
uak zaklinam cię, mój przyjacielu, 
nie nalegaj dlużej. Podziwiam cię, 
szanuję niemal, najszlachetniejszy, 
najlepszy z ludzi i nigdy nie przestanę 
prosić Boga, ażeby ci zesłał szczęście, 
którego ja ci nie jestem dać w stanie. 
a którego jesteś godnym więcej niż 
ktokolwiek inny! Pozwól mi jednak 
być szczerą i \"yznać mi całą. prawdę; 
raz jeden t~' lko ,,- życiu kochałam i 
nie będę zdolna pokochać powtórnie 
nikogo. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
'Cs 

franka na. stole i podniósł się. • byłaby z radością przyjęła wieść, że 
- Panno Żorżeto - rZekł - wies/' mogła dostać nazwisko, odebrać ma­

już wszystko o czym mogłem dziś cię jątek. A teraz, co ją obchodziło, kie­
zawiadomić. Lecz przyjdzie dzień, w dy czuła, że żyCie jest złamane, bez na,. 
którym odkryCia moje będą całkowi- dziei i szczęścia. 
te. Do tego czasu w twoim własnym Więcej niż tydzień upłynął, a Pa­
interesie i żeby nie szkodzić mojemu weł Lebrun nie pokazał się, Paweł Le­
działaniu, trzeba aby wszystko, co ci brun w którym całą ufność swoją zło--
powiedziałem, pozostało pomiędzy żyła, szczęśliwa, że znalazła podporę i 
mną i tobą. miłość, a Paweł ją oszukał... Kła-

- Dobrze, panie. mał gdy mówił" że ją. kocha. Uwie-
W tej chwili ktoś usiadł przy sto- rzyła gorą.cym słowom miłości i bez 

liku. niedowierzania, nieprzeparcie przycią-
- Do widzenia, panno Żorżeto - gnięta do niego, poddała się gwałtow-

rzekł Forestier. nej potrzebie kochania. Paweł ją o-
Do widzenia. szukał, a ona, nieszczęsna, oddala mu 
I ForesŁier który w córce swej wi- całą duszę, złożyła w nim wszystkie 

dział tylko narzędzie do zdobycia ma- swoje nadzieje szczęścia w przyszło­
jątku, wyszeoł spokojnie z pod "Zło- ści. Z tego wszystkiego nic, nic nie 
tego bażanta". pozostało, tylko rana niezagojona w 

ŻorżeŁa podniOSła się i podawszy sercu. 
klientowi co żądał, usiadla napowrót Była dla artysty tylko miłym 
do roboty. przepęL1 zeniem czasu, bawił się nią ... 

Biedna Żorżeta myślała o wielu rze- ona służyła mu za zabawkę. Powinna 
czach, lecz daleko mniej o nazwisku zrozumieć, odgadną.ć, że jej nie kocha, 
i hogactwach, które chciano jej dać, że słowa jego były kłamliwe. Ach, je­
niż o Pawle Lebrun; który tak posiadł żeli ona byla szalona, to on, on był o­
jej serce, żyła tylko dla niego i poza krutny! 
nim nic nie widziała. Lecz on uszanował ją., nie nadużył 

O, nie oddawała się marzeniom jej niewinności, jej słabości. Nie po­
fantastycznym, nie budowała zamków trzebowała go przeklinać. 
na lodzie. Jak widzimy, po próżnym oczeki-

,stowa nieznajomego nie wzbudzity waniu Pawła, ażehy się z nim rozmó­:v Il~ej ambicji,. żadnej myśli niaI?oko- wić poważnie, Żorżeta ob\,,'iniała go, 
JąceJ: St~ła, s~ę na ~owr.ót ob~JętIl:a a jednak w głębi serca, odezwał się 
na '\\ szelkIe sWle~n~ ~bIetIllce. NIC n~e jeszcze "'łos Ila jego obronę 
moglo rozproszyc JeJ smutku, zagoIĆ ł o . 
rall~r krwawiącej w sorcu. Przed tym FOr\IEC TOMU PIER\YSZEGO 




